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Zuchwały napad bandy bolszewickiej
na miasto Stołpce.

Poslugulac sie ka ra b in a m i tnaszynow em l I g ra n a ta m i, w inastnicy z a a fa k o v a li 
starostw o, kom endo pow- policji, siacie ko lelcw a, u rzą d  pocztow y I kase skarb o ­
w a . — U rzą d  pocztowy zra b o w a n y , lokat poltcil pow . I s ta d a  koleiow a zdem olow a­

ne. — Pościg w olska i polirjt k u  granicy bolszew ickie!.
W potyczce zabici: urzędnik starostwa I 7  policjantów.

Minister Spraw wewnętrznych zw olal posiedzenie Komitetu politycznego Rady Ministrów.
(DouLitvi(“inie iPdViki«ij .Aigiocrcji- Tril^rafeaitij)

Warszawa, 4 :̂>e: i. ića. 
nprahy wciwndteiyuh (tpi/.wiKilo Klziś 

ram i z wojiiwó 1/twa niłfrOigcó..żk:cg > w i .Kuikiść o 
niesłychanie zuchwałym napadzie bandy dywersyjnej 
na miasto Stołpce.

Wedttnjr Min.iawK/Awiif innzołjj t tp  rza.jweia ']M  msNtę- 
jmjąfy: Dnia 4 sierpmia

o godzinie 1 w nocy duży oddział dywersyjny 
■w liczbie 100 ludzi, dokonał napadu na Stołpce, po­
sługując się (karabinami maszynowymi i granatami.

Napastnicy zaatakowali Starostwo, komendę po­
wiatową policji, posterunek policji miejskiej, stację 
kolejową, urząd pocztowy, kasę skarbową, areszt miej 
ski, oraz szereg prywatnych mieszkań. Ataki na sta­
rostwo, kasę ska-oową i (posterunek policji miejskiej

odparte zostały przez urzędników i policjantów, nato­
miast
urząd pocztowy został zrabowany, lokal policji powia­
towej zdemolowany, jak również stacja kolejowa, 
przyozem aparaty telegraficzne zostały rozbite. Zra 

bowane liozne składy i domy prywatne.
W potyczne zostali zabici jeden urzędnik starostwa 

i 7 policjantów, nadto został raniony telegrafista na 
stacjk

Ujęto dwóch napastników, z których jeden jest ran­
ny. Napad trwał przeszło godzinę.

Podczas napadu miasto było obstawione naokoto 
przez posterunki bandy.

Ułani, wjeżdżający do imia9ta, ®o9tali powitani przez 
napastników ogniem karabinów maszynowych.

Po napadzie napastnicy, wśród których wielu było 
w pikielhaubach bolszewickich, skierowali się do gra­
nicy ostrzliwując się.

W pościgu, który nawiązał kontakt z oddziałem dy­
wersyjnym, biorą udział stacjo.iOf.vane w okolicy od- 
diały wojska m* pjlicji.
Dotychczas przywieziono do Sto.łpiec dwie fury ze 

zrabowanemi irzeczami i 6 koni.
Pościg trwa w dalszym ciągu.
P'o- oiTzyfmwiBiut^pyyiżisKOgo sprawio&toniia, minister 

spraw wewnętrznych w zastępstwie nieobecnego pre- 
mjera wyznaczył na godzinę pierwszą

zebranie komitetu politycznego Rady Ministrów.
'l>o togo icwaisu joiiit npoiMewane otnzymainiiojibtiż-ł 

zy.ch szczegółów ,o iniaipadiziip.

Komuniści usiłowali wywoła t rozruchy
na Górnym  Slasku,

n o ria ia c  ia k o  p r z y c z y n o  g e n e ra ln e g o  s t r a jk u  z a p o w ie d z ia n y  l o k a u t
(Telefonem od korespondenta „Gońca K raiki).

Katowice, 5 sierpnia.
Zarówaucr na Górnym Śląsku, jak i w Zagłębiu Dą­

browskim — znaczne uspokojenie.
Jak wiadomo, komuniści podawali, jako przyczynę 

nakłaniała robotników do generalnego strajku zapo­
wiedziany pr tez p rzemyslowców lokaut.

Jak nas informują, na skutek interwencji rządowej 
większość przemysłowców rezygnuje z zamiaru ogło-

Berliti. (AWj. ..Yostisabe Zeitung;< w koresponden­
cji z Górnego ślą.-ka j.iisas o toczącym się tam zatar­
gu pomiędzy robotn'kami a przemysłowcami. .,Y'0fsi-

szenia lokautu.
Wniosło to pożądane ^uspokojenie, zwłaszcza, że o- 

bywatełskie stanowisko głównego biura strajkowego, 
jako przeciwstawień.e prowokacyjnej działalności ko- 
mumistów przyczynia się do utrzymania równowag:.

W dniu wczorajszym nie zakłócono nigdzie spoko­
ju, mimo, że komuniści rzucili znaczne sity i masy 
bibuły na teren Zagłębia Dąbrowskiego.

sclie Ze;'ttiirg:: ■stwierdza, że walka na polskim Gór­
nym Śląsku prowadzona jest w zupełnie innych wa­
runkach, niż po stronie niemieckiej. Różnica polega

na stanowisku obu rządów w stosunku do zagadnień 
socjalnych.

Należy oddać sprawiedliwość rządowi polskiemu — 
prsze ..V'0.y.sj,s'(>he Ztg.a — że w znacznie większej 
mierze stara się on bronić interesów swego robotrika, 
niż rząd niemiecki. Rząd polski stoi zasadniczo na 
.stanowiskiu, że jako kierównk Państwa nowoczesne­
go, obowiązany jest do prowadzenia nowoczesnej po­
lityki robotniczej.

(W dalszymi ciągu swoicli wywodów korespondent 
„Yossiselie '/.eituing“ Stwierdza, iż wobec wprowadze­
nia po stronie niemieckiej przedłużenia dnia pracy, 
zastosowanie tego środka po stronie polskiej okazało 
się nieodzownem; uniknąć go nie było można.

w  starciu poyramcznem z  grecki­
mi posterunkami.

Belgrad. (AWJ. Na granicy juig-osflowłańsko-gredciej 
zaszedł incydent, który pociągnie akcję dy plomatycz- 
ną rządu jugosłowiańskiego w Atenach. Mianowicie 
władze greckie prześladowały od jakiegoś czasu oby­
wateli jugosłowiańsk eh, wobec tego większa ilość 
ich usiiOAata przedostać się przez gran:cę na teryto- 
rjum jugosłowiańskie.

Przyszło przytem do starcia z greckimi posterunka­
mi granicznym, przyczem zabito 19 Serbów.

Wskutek interwencji Rządu
w ię k s zo ś ć  p rze m y s ło w c ó w  r e z y g n u je  z  lo k a u t u .

-••ófcTeJefoctom jg l korespondenta „Gońca Rrak.u).
Katowice, 5 sierpnia.

Ze źródeł miar.odajynych dowiadujemy « ę , że Skar- 
bołerma śląska n.e przystąpi do zapowiadanego lokau 
tu w przemyśle węglowym na Górnym Śląsku.

Jest to wynik stanowiska, jakie zajął w zatarga

śląskim rząd.
Również wielu innych poszczególnych przemysłow­

ców węgłowych odnod się ujemnie do idei ogłoszenia 
lokautu.

Rząd polski bron! interesów robrtonika
stojąc na stanowisku, że obowiązany jest do prowadzenia nowoczesnej polityk' robotniczej.
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Porozumieniem m iędzy sprzym ierzonym i 
zakończyła konferencja w Londynie ,

p ie r w s z a  cześć s w y c h  p ra c .
Lordyn. (AW). Na- isofboitnlijm płknamnem podiedize- 

Miiiiu konferencji. przyjęto -prałwozdania piea wszej ko­
rni jł w spraw ie uchybień i  sankcji, trzeciej komisji 

w  sprawie świadczeń rzeczowych i przekazywair:a.
OkJlraośnieś sprai w-cizdainła uauipeMfl^fe .szczegółami n a tu ­
ry  praw nej' a  (tycząc emi się gŁówtnŁe wpasiabii ipasltę- 
potwainia koijtlijii airlbfltliaiżlciwyclh.

IW -myśl propozycji franiciu-kiteii zgodzono się, iż 
wrazie podziału głosów w  komitecie przekazowym, 
sprawa ma być oddawaną sądownictwu ruzjeutoze- 
mu.

(Spriaiwazdamiia' komijjjji m ają być ujęto iwe wspólny 
protokół, opracowany przez wyłonioną komisję praw- j

ną.
To będzie podstawą dla dalszych obrad z u K  dem 

delegacji niemieckiej.
W ten sposób konferencja ukończyła pierwszą część 

swych prac, zakańczanych porozumieniem między 
sprzymierzonymi.

Nasuwając a  dotąd trudności ikwestja pozostania ko­
lejarzy francuskich ii belgijskich w obszarze nadreń- 
siko-iwestfalskim, ma być załatwianą na posiedzeniu 
szefóiw delegacji w poniedziałek.

iNasitępiife iprzyijęto bez debaty, proponowany przesz 
Mac Donalda, tekst zaproszenia Niemiec na konferen-

I c e ­

dowanych przynajmniej przez 6 m iekęey nieprzerwa­
nie i w dniu 15 kwietnia jeszcze pracowali, otrzym a­
ją  oałkowfte odszkodowanie w wysokości 6-mies:ęoz- 
nego ich zatobku, które będizie im wypłacane ratam ; 
inicsięczn-emd, równającymi się ich dotychczasowemu 
miesięcznemu zarobkowi. Robotnicy, którzy do 15-ga 
kwietnia br. zatrudnieni byL' nie pracowali nieprzer­
wanie przez pełnych 6 miesięcy w fabrykach podle­
gających likwidacji, a tytko przez pewną część tę g i 
okre.~u czasu, otrzymują odszkodowanie w wysokości 
zarobku za tę właśnie przepracowaną część 6-mfesię- 
canego okresu czasu, również płatne miesięcznemu ra­
tami. Praw a do odszkodowania nie mają robotnicy, 
zwolnieni nie w trybie likwidacyjnym i nie w związku 
:z likwidacją fabryk, jaik i robotnicy w- fabrykach, 
zamkniętych przed uskutecznieniem likwidacje.

Izby skarbowe otrzym ały polecenie przeprowadze­
nia ja k  najszybszego przedwstępnych czynności 
stw ierdzania, którzy robotni-cy mają prawo do pobo­
ru  odszkodowania i asygoowanfa tego odszkodowa­
nia w pierwszych dniach sierpnia, w razie potrzeby 
nawet w godzinach ponad normalne godzimy służbo­
we. W tym celu robotnicy otrzym ują od organów 
kontroli skarbowej w swojej fabryce arkusze zgłosze­
nia, na których m ają uwidocznić dane, stwierdzające 
ich warunki do otrzymania odszkodowania. Arkusze 
te potwierdzone przez dyrekcję fabryki i przez organ 
kontroli skarbowej, służą potem za podstawę dla wła­
dzy skarbowej do ocenienia warunków i rozmiaru od­
szkodowania. W ypłata odszkodowania zarzyna się 
już z dniem 1 sierpnia. Na ogół zwolnionj cb będzie 
w całem województwie pozna ńskiem około 2.500 ro­
botników, w czem mieszczą się już ci, którzy przejęci 
■będą do fabryk rządowych. Reszta w przeważnej czę­
ści otrzyma ustawowć’-* odszkodowanie, a- nikły pro­
cent tych, co roszczą sobie prawo d.o odszkodowania, 
a go- nie mają, nie będzie mógł reprezentować rzeko­
mo katastrofalnych dla całej rzeszy robotników w fa 
brykach prywatnych skutków nowego stanu rzeozy 
w fabrykacji tytoniu.

W takiem  samem szybkicm tempie, jak wyplata ro­
botnikom  odszkodowania, ma też być przeprowadzo­
na czynność szacunkowa urządzeń fabrycznych, k tó­
re monopol ma obowiązek wykupili. Zaraz z dniem 
1 sierpnia rozpoezjma .działalność na terenie woje­
wództwa poznańskiego podkomisja szacunkowa, |k ja  
da jąca  się z przedstawiciela Izby skarbowej jako prze 
wodniozącegio. z zastępcy generalnej dyrekcji mono­
polu tytoniowego i z jednego czy dwóch przedstawi­
cieli producentów prywatnych. Podkomisja ta zbie­
ra materijał szacunkowy, na podstawie którego komi­
sja szacunkowa w Warszawie orzeka o cenie wyku- 
ipnia. .Przeciw temu orzeczeniu komisji, jeżeli dany fa­
brykant uważa je dla siebie za niekorzystne, przy­
sługuje tylko skarga do zwykłych sądów, Przypu­
szczalnie akcja szacunkowa na całym terenie Pań­
stw a, wraz z ostatecznymi rezultatami, będzie mogła 
być uskuteczniona w przeciągu jedneg-o miesiąca.

.Go do wyrażonych przez producentów prywatnych 
skarg , że pewna część urząidzeń fabrycznych, która 
według uznania monopolu .nie podpada pod usta wo­
wy obowiązek wykupu, .jak np. gilziarki, stanowić 
będzie dla nich efektywną stratę, to skargi te są w 
w elu  wypadkach nieuzasadmione, bo pewne części 
urządzeń, jak  transm isje itp. będą mogli więksi fabry­
kanci przenieść do swoich nowych gałęzi wył wórozo- 
śoi, a mniejsi będą mogli ze skutkiem niektóre urzą­
dzenia, jak gilziarki zużytkować, bo przy monopolu, 
jak dotychczasowe doświadczenie uczy, przy którym 
rozwija się nadzwyczajnie konisaimcja krajowego ty ­
toniu, będzie miejsce na bardzo wiele warsztatów 
.przemysłowych produkcji gilz. Zresztą co do fabryk 
o bardzo bogaiem urządzeniu m aszynowemu to naj­
większe wykupione zostały przez Rząd, a do tych 
należą, prócz fabryk ,JPatria “ i ,,Sarm atia“ w Pozna­
niu, fabryka Adama w Bydgoszczy, wraz z filjami 
■w Inowrocławiu i Grudziądzu i fabryka Goldfarba w 
Starogardzie. T.u, gdy mowa o wykupie, warto także 
dodać, że monopol wykupuje wszystek niezużytkowa- 
ny surowiec tytoniowy, nie przyjmując natomiast- wy 
robów gotowych.

Go do organizacji sprzedaży wyrobów tytoniowych 
to wszystkie sklepy, które dotychczas trudniły .się 
sprzedażą wyrobów* tytoniowych i nadal ją  zachowu­
ją. Będzie jednak otworzona- pewna liczba nowych 
trafik, k tóre  w pierwszymi rzędzie m ają być nadane 
osobom uprzywilejowanym, to  jest inwalidom wojen­
nym  i emerytom państwowym, a także pozostałwm 
po  nich.

Ftabryikl tytoniowe i miejsca sprzedaży będą się zno 
sity bezpośrednio i będą podlegały bezpośrednio Ge­
neralnej Dyrekcji monopolu w Warszawie, która też 
bezpośrednia będzie im przesyłała swioje zlecenia i za­
wiadomienia.

„T y lk o  szatan mókłby nas rozdzielić"
C z y  ro le  te ko  s z a ta n a  o b e im ie  delegacja n ie m ie c k a ?

Paryż. (AW). D.zienmlM diotnot-zą, że .Mac Donald po 
zamknięciu posiedzenia konferencji oświadczył Her- 
riotowi:

Osiągnęliśmy ostateczne porozumienie, tylko sam 
szatan mioże nas poróżnić.

iHeririot potwierdził dziennikarzem, -że szczęśliwy 
jest -z osiągnięcia porozumienia. Zubowi-ązainia. Niei- 
miec sltally się Ikom-encjaOinemi i wsizysiJkie spiaiwy 
eponn-e będą podlegały iwyrokom sądu .rozjemczego. 

Spraw y reparacyjne przestały być politycznemu i za­
łatwienie ich będzie o wiele łatwiejsze.

Paryż. (AiW). Wadoimioiść o ipnzyjęciu kcmpncmiHo*- 
wegio priojelktu francuski-egio 1 o uizgodin-iicniiu mięlizy 
spiizymi-erzom-ynii, cizega dowodem idśiwiai łlcizeni-e ipre- 
m jerów  iPininicji- i Aniglji po planarnem pcsieidlzeiniiu, 
.wywoialla w kołach politycznych wielkie wrażenie.

Dzienrtilkii, które jesaoze onegdaj wyrażały się pesy- 
.mistyczmie o konferencji, nakłaniając Herriota do o- 
poru, uważają formułę kompromisową za zadawatoia- 
jącą dl-a Francji. iSltiainotwibko. tio, ipoitiwwiidzają -głosy 
„Temps‘a “ i „J-ourmat d.esi .Delbats-“. Prasa, opozycyjna 
n a  ipgół tlizyma. -siję w rezerwie., jednak isądzi, że dla 
pienwisiząj -części problemu, k tó ry  .załatwiono iw Lon­
dynie priemjer ranatjdizile odpowiednią większość. Ggól- 
r y  .ilnteres ibudizi sita.niowislko, jakie- -zajmie świat: finan­
sowym, jalk rówiniteż dalliNży przebieg inainairl po  przy­
byciu delegacji -nieimJeidkiiąi.

I  tutaj sitaimoiwNIkio frunicu-lkiie jeslt bardzo Ikrytyoz- 
meią czego ictaw-oidem obiegająca. Paryż ironiczna kry­
tyka znanego odezwania się „Tylko idjaibeł mógłby 
nai. inoizidlziełlrć̂  w  -lewach, Iż rolę tego d iahła .przyj­
mie w noniiediziiałek delegacja niemiecka.

Zaproszen-e Niemiec na konferencję.
iLondyn. (AW). Tek-it p.iśana- iziaptasraiającego Niem­

cy n a  jkomfcireujjtjjg, a iprizetdGożomy ipo plenairnem pońie- 
cteemiu ambasadorowi! ni-eniietclk&emu. ma następując-e 
hrzmii.eniie:

,^ako prezydent obradującej olbecwe w Lon­
dynie konerencji między-sojuszniczej, mam za­
szczyt (prosić Waszą Excelenoję o  pi zedłożenie 
rządowi niem ieckiemu (zaproszenia w celu miano­
wania izaistępców dla omówienia z konferencją 
najbliższych metod wpraw adzenia w życie planu 
Dawesa z 9 go ikwłetnia 1924 roku, który rządy 
sprzymierzonych ze swej strony przyjęły jako 
całość, a rząd niemiecki również przyjął sw em  
nismem do komisji ~eoaracyjnej z 16-go kwietnia 
b. r.

Byłbym wdzięczny, gdyby Wasza Excelencija

podała mi możliwie szybko nazwiska przedstawi­
cieli niemieckich i czas ich przybycia, który, jak 
sądzę, nie nastąpi ipóźniej jalk w poniedziałek 4 go 
sierpnia**.

Podpisano — Mac Donald.

D e l e g a c i  n ie m ie c k a  w ę i e c h i a  
w  p o n ie d z ia łe k  p r z e z  H o la n d ie .
Berlin. (A ™ : iP-oid prizawioicibi/dtiwem piczydemta Rize- 

.̂ izy ollbylo itłie pos iedzenie Rady ministrów, celem 
Oibrad nad wytycz.iemi w  rokowaniach londyńskich.

'Zaproszenie -wystosowane .przez Mac Dr nalda, a 
przesłane telegraficznie za -pośrednitwem ambasado­
ra niemieckiego w (Londynie, rząd niemiecki przyjął 
oficjalnie. Delegacja niemiecka wyjeżdża w poniedzia­
łek przez Hmlamdję.

Buta niemiecka pokazuje swe rogi.
Berlin. (A-W). ..ZGt" w lalrt.ykuile poświęconym ikom- 

feneucji loinKłyifeikiiąi twiepdiaii, -iiż uczestnicy konferen­
cji mylą się, sądząc, Iż układy z Niemcami potrwają 
tylko parę dni. Zclainii.em .rlizi-einniilka miia.nodiąjin© Ikoiła 
lonidyifelkiie ®c-zą swe iz Item, iż Niemcy -przedstawią 
kontrpropozycje. iDzicmnnik omiaw-ia tpuinlkl y, k tóre, izldia- 
niam -rząćltu 'iiwimiicc-feiegę. isn dlo d-ydkusiji i przewi­
duje, iż
delegacja niemiecka będzie silnie .zwalczała pozosta­
wianie kolejarzy francuskich i angeilskich na terenie 

okupowanym,
or-aiz tewn&n 15-go- ipaźdlzierulika, dila goeipodameizej 'fcwa- 
kuiaicijiii Zaiglęlbiia. Ruhiry. W kwestji dostaw rzeczowych

i spłat gotówkowych Niemcy nie dopuszczą do ża­
dnych zmian projektu Davesa. kitóreby osłabiły wia- 
iluitę n-iemiie.clką loraiz adiotooiść do  podjęcia, (ciężarów. 
Odnośnie do ewakuacji wojskowej, stw ierdza -dzión- 
ulik, iż projekt angielslko-ibelgijski jest również dla Nie 
mieć niemożliwym do przyjęcia, jak przeciąganie ob­
sadzenia kolońskiiego przyczółka mostow-egu.

(Deleguicja ihiemiecika, md-aj-e się idk> Londynu w prze- 
ikiomamiK że bęidlzire irówinioiupraiwiniioinym .cżliomlkiienn, 
łH pep  czego i- .dlruiga część konf-eirenajŁ będzie musiiała 
potrw ać dilmżej dla zaSatiwłemra tych stponreyob fcwe^
y-yj-

MniM U lń! rafii v iii  i 1f s iń
Prywatna fabryki tytoniu przeszły na własność Państwa.

Poznań, 3 sierpnia.

-Dzień 1 sierpnia 1924 pozostanie dnr-ern znaczącym 
w  gospodarczym rozwoju Państw'a. Z dniem tym bo­
wiem Pańjtwo przejmuje we własne i wyłączne za- 
wiadc wonie całą produkcję i sprzedaż wyrobów tyto­
niów} chi Produkcja prywatna, har del prywatny 
ustaje.

Z faktem  tym oczywiście połączone są przełomowe­
go znaczenia skutki -nie tylko dla- dotyichczaiso-wyich 
pryw atnych producentów, ale dla tysięcy robotników, 
których fabryki piyw atue dotąd zatrudniały, a któ­

rzy w' rządowych fabrykach nie będą mogli zuależć 
zatrudniania.

Rubo-taićcy, po-za robo-tm-kami w zakupionych przez 
Rząd od pryw atnych producentów całkowitych fa­
bryk tytoniowych i pewtną, stosunkowo znaczną, zda­
je się częścią i obo-tuików z fabryk niewyk-upomych, 
a zlikwidowanych — będą m-usieli być zwolnieni. 
■Zwolnieaiie to jednak następuje na -zasadzie ustawo­
wego odszkodowań;-a za ut-raitę dotychczasowych war 
sztatów  p.ra-cy, o ile zachodzą wymagane do tego- od­
szkodowania warunki. Robotnicy, k tórzy  przed dniem 
15 kwietnia br. -zatrudnieni byli w fabrykach z-likwi-
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Z  zie m ie  P flls k i.
ZLOT SOKOŁÓW W KATOWICACH. Zlot Soko- 

łów z wojewódizKiwa śfliąidkiiego w  Kaitiotwioaich -wypadł 
wwpaniaJle. Oprócz bardzo licznych drużyn. iz całego 
Śląska. przybyły dełagiaicije isiokote: iz Warszawy 'Z pre­
zesem Adamem iZaanoytjSdini, ize Lwowa i' wiełu innych 
maa®t polskich. Wfeisito udetkotroiwiamio ffiagaimli. WT sfobo- 
•tę wieczorem odbyta '.się 'w f-eaitnrae miejskim Akadem­
ia dkola. którą zaigaił prezes efkmęgti iśląAsegio- pam 
Drey-a. NaJItio ipazemaiwiallh Snarefflałek Sejmiu ll^Skłe- 
gx>. p. WoCniy, Mfeniiieim ląpoteczeńFlt/wa fśll!ą.sikiile|gioJ ipre- 
ze- Raiły miejskiej, p. Piechintalk, dmlanitai imłaiśtai, 
major Szatrańdkii imiiieniiem dowódizitwa' dywizji ,śląs­
kiej. ip. Tiuic boOtki imieniem iSoikiote wielkopolskiego 
i ip. Lr. Borowicz. prezes iSotoola Maicfenzy we LwioiwfJe, 
o;aiz i&ztan-ek izwinząidiu głównego Ziwiiąiztkiu Sokoła po*- 
wita ziiot jmiehreon całego Sokolstwa, który wygłos® 
krótki wykład ima temat 'ofoeeniych 'zacKań kulturalnych 
i wyohmyawKizyeh iSolkoła w Polsce. Pio akaidenniji od- 
była -ię w^pabm wiieiizoirinfica. W m&eMełę o godzinie 
12 ij..o wysłuchaniu unaozystej mszy potowej, Manno- 
wał się okazały pochód ze szitamidiariamii i orkiestrami, 
który pizz ciągnął przez mileik), uiłirojonie cborągwiia- 
•mii. Pochód, rozwiązał Jjig :o iglodizfite 2 ipo pcffiiidlimi 
r,a placu IW n ośzt Po południu ima boiisku tpontowem 
<&(£■ baraków Kiościu.sizkii odbyły się jrabliezofe popi­
s y  gimnastyczne,. które fezuije izguomiadizoina puibliciz- 
r.ość gorąco dk&ai-kówała.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA SIENKIEWICZA W 
KAMIEŃCU POMORSKIEM POD GDYNIĄ. Dmia 27 
lipea br. odbyło się w Kamieńcu Pomorskim jjęd Ody­
mią uroczyste odsłonięcie pomnika Henryka Sienkie- 
w'cza — pierwszego pomnika Sienkiewicza wogóle 
ma ziemiach polskich. Tłumy publiczności zaległy pię­
kny pla.Sj ubrany flagami marynan-ikiemi i zielenią. 
IV giębokich szeregach ustawdo się kilkaset skautów, 
bliżej pomnika stanęły organizacje miejsćowe i przed­
stawiciele grup zamiejscowych, jak: kolejarzy, Zwiąż 
ku rybaków, którzy stawili się Pctznie ze swoimi sztan 
'larami itp. — Z dalszych stron przyjechali na uro­
czę -Uiśó: wiceminister Eberhardt, senator Kiubaioz z 
Gdańska i wielu innych przed.-tawi.celi władz i stówa 
-rzyszeń. Liroszy.dośd rozpoczęło przemówienie hniicjja- 
tora budowy pomnika, p. R. Gałczyńskiego, który po 
opadnięciu zasłony z pomnika przemówi raiz jeszcze.] 
podnosząa. jak olbrzymi wipływ wywarł Sienkiewicz 
na pokolenia, które karmiły swego ducha jego dzie­
łami. Następnego przemówień a kop,?,ula franicuiskię- 
goj Monniera, wypowiedzianego z zapałem i nacecho­
wanego gorącą przyjaźnią do Polaków, wysłuchano 
z uwagą i żywo okla-kiwano. Ostatni przemówił p. 
Baryb.ki. Pod ponur kiom złożono wiele wieńców i 
kwiatów.

GRANAT ZABIŁ OFICERA. (Qu,efgidaj w jednej iz 
komij*a.nji 32 pija. w Wesołej — ReqSbeWqjwile J jm y  
dowódca p!:i*o-!uu por. Dawid*. iKiiba, Karol de.móp- 
«tr w a ł z-a:; j.ionóe granatu. tenże z niewiadomej pmzy- 
<-7.yii]v wybuchł mu iw ręku. Skutki ,wybuichu były 
-'iTa-csiu. (Waniek graniami ®aib»ł parnciznlilka na miiaj- 
cn. rraifiaijąic <w (tył głowy, teniiąc iłodiitiaiwę caa«izlkJ 

5 włęanąjc- w anózigu. Drobnie odłamki gipamaltiu porwały 
mun.iir ■-r.ioijąicSmu •olho-k plutior.noiw-emu Sznniilltiowii iMk 
i lraBoiwi i iianiły go w  pałice. Powioideim ipnzediwcize- 
smego wyibaohn była w.ewnętirzna iwada grardaltiu' sy­
stemu jfiieanięckiego 16 b.

OBSADZAĆ DRZEWAMI OWOCOlWBMI WSZY­
STKIE DROGI W POLSCE! Jak -diooioMzą pisma ipee 
mot-łkie ito'chó.,1 ize spiże Inży .owacótw’ rz dii logowych 
duzt-iw aw-jorcawych ijwzymiosila powiaitiom pomomlklm 
■smaczne .docholy.. dkołio 15—20 tysięcy złotych za 
jed loraizową !deierrżaiw-ę. Fakt Henn piciwOnien izaichęcić 
eiie y ’ko ipowilaty. lecz gminy wieijkie db "(bpąidizainiiia 
dróg di.izewami mwoieoweimŁ. z których mogą izy-kać 
łai I ■ dotdroidy na artif̂ ymannie drdg pionządłbu. Pnzy- 
kla hm  n-echaj nam ,-iuiżą Ozechoislowiaicja, i Nłeme-y, 
w których drogi posiiadają piękne ałeijćł wyborowych 
drzew -oiwo-;owych. Kiedyż <wvizyMt(kie dirogi w Poilsce 
w_r..ł:ad;zą taikie sowjDPęlf 'U ciais raamiiaait grusizki cizy 
jaiblka ięizę-u'0 na -głowę poidiróżnoGO jtadla od  ̂
•wiWtłzny ew.cSa naszej pńowiincrooialSmej kulituTy — 
kamień, .cegła lub kulika biroiwraimigia.

Katastrofa kolejowa w W arszawie*
Worszawa. -(Teł. WW). Wozoca.j -na dworc-il wsichoids 

r.im około god®. 6 ffano iwyidalrzyła. -silę «a>tadBWral kio- 
dejowa..

Miianloiwiicia ipociąg otsclwwy z iSć.edilec puzybył na 
stację izaiwcześnie i wpadł na manewrujące wagomy. 
Skutki zdeuzeiriiia były kar.anłMbfeiln.e. Kilka wagnów 
zosiaio rozbitych, 6 osób ciężko rannych, kilkanaście 
osób lżej rannych. Straty są wielkie.

Prowadzone -ą docho.ltzecrla d a  wykrycia wiilnowiay- 
cóiw.

Nagonka na urzędników Małopolski.
Zb a d a ł rze c z d okładnie, za n im  w ystąpisz z  z a r z u ta m i!

(Tetofomem)
Lwów, 4 .siiełpuK: 

Na ijtosliibdtoanSu Senaitiu sen. Kędizior wystąipił z  za­
rzutem, że w administracji skarbowej w Małopolsce 
jest obecnie iwięcej urzędaików, aniżeli było za cza­
sów austriackich.

W otec itieiglo Ministerstw o Skarbu kiomiuniikuije: Eltait 
twobowy -b. Kiiiai,jiwwiej Dynelkcjii1 Slkaubu iwie Ewiaw'ile i 
jioidłieig-łyGh jej uinzędów wynosił w r. 1914 urzędników 
4503. Eltait. tou nile. 'olbei.imował niższych frunkcjioniairju- 
sizy KonitinoiTi iSkiarlbówej iw liczbie 1961 osób, 
ogółem więc etait r. 1914 ib. Krajowej Dyrekcji Skarbu 

we Lwowie stanowił 6464 osób.

Nie 'w Eozianio tiu ipamocaiiików Ikiamicelairyju ywh, płat­
nych ize apecijailtnieigio ryiozalttiu, (których liieiztba nie usta- 
dona ściśle. iwyMKfcdła j-edimalk ikSSklaiset ósób.

Naltamlifaist etait osobowy Izb Skarbowych oraz po­
dległych im urzędów na r. 1924 — jwdiiazagąc 175 po- 
anacinilków Ikiamioela.ryijinycih lomaiz 473 miiasizych fumkicjjo- 
aianjuwzy iKianitiriOli Skiairlbowej — przewiduje 4826 u- 
rzędników. Doldlazaijąc idlo* eta tów  Izb iSkariboiwyeh d tat 
Lwoiwblkiej Dyrdkiciji Ceł w liczbie 246 osób, otrzymu­
jemy

5072 urzędników', 
co w porównaniu z etatem r. 1914 stanowi etat mniej­
szy o 1392 osoby.

Komuniści chcieli proklamować strajk
pow szechny.

Warszawa. (AiW). .Komuniści iw Warszawie zamie­
rzają proklamować strajk powszechny w Warszawie, 
jako protest przeciwko 10-ciio godzinnemu dniu pracy

na Śląsku.
Strajk niema żadnych widoków pcw odzenia.

t a  Ma aa ń i  M M  v !nań.
Warszawa. i(AiW). W teatrze ludowym na ul. Żelaz­

nej odbył się wiec P. P. S., który zebrał kilka tysięcy  
osób. Wiecowi usiłowali przeszkodzić komuniści, któ­
rych iwiecowinicy poturbowali.

Warszawa. (iPAT). Pohlku ipuai-a. socjaillhtycizina. zwo­
łała wiec tJo sald itieaitmu powtmechinieglo w  sprawie .bez- 
robocia i 8-mio godizinnego dnia pracy. Na wiec (ten 
przybyła liczna grupa komunistów w zamiana pro- 
pagówaniia haseł komunistycznych. P. P. S. nie c-lueiia- 
Ja dopuścić SWgioi m miowiców Ikonministyciznych', jwzoz 
■co iteiż zostały .przerwane obrady i iw nai-itęiplsitWiie 'tego 
przyszło do krwawego starcia między komunistami 
a P. P. S.

KomuinNJtia, naiziwiWkjĘm iBialy rzucił się z nożem na 
■eduego z członkow P. P. S. i raniąc go począł ucie­
kać. dany Ikionnunil-itiai, ilłąc w  sulkiuirts iBiałemu, począł 
ateelać, imilmio.1, &e polEcja ibeiẑ Dioiśneidiiilio interwcinjo- 
twaiłą. J

Komunista Biały, któremu kula przebiła płuca, prze 
wieziony został do szpitala, gdzie niebawem zmarł.

Gj^ióciz BM-ego 11 osób odniosło rany. Policja are- 
s o t w a k  ikiilllkąidtoilesiąlt oaób. Na włee pnzyibył również 
porei Królikowski, iktórego usunięto ze sali ii nie do- 
pnszrzono do głosm

A r e s z to w a n i?  w ś r i d  k o m u n is tó w  
w  W a r s z a w ie .

Warszawa. (Tek WŁ). W Związku iz iwozonajszemi 
krwialwemi ‘zajściaimii ina rwii'ecu 'P. P. iS. organa, policji 
politycznej dokonały w nocy szeregu aresztowań 
wśi ćd komunistów Wieiziocalj pmzci-ihichainioi pol-iiajł 
airei-izitiowamie lowofoy.

iW lawiąizikiu z liinltcinweiniciją pioiliilcji wydarzyła się dlość 
.wwjwylkla kalfiliifttofa. iNŁiaiiuDiwiiicie mezen.wa. iptolicji, 
wezwania, ma. miejsce izaijść jechała szybko w automo­
bilu ciężarowym. W pewnym momencie boczna ścia­
na drewniana automobilu pękła pod napoi em policjan­
tów i1 28 z nich wypadło na, ibruk, 10 policjantów ule­
gło silniejszym potłuczeniom a nawet złamaniu rąk 
i nóg.

Groźna sytuacja nagranicy grecko bułgarskiej
Grecki szHb jenerahy zamierza psdjęć akcję wojskową celem przepędzenia band bułgarskich.

Wiułeń. (.AWL^Neuie iPreiie Rriesee“ ipoidia|je wiiadio- 
nwść o poważnej sytuacji na granicy grecko-bułgar- 
skiej.
Między oddziałami gireckienii a bandami macedoń- 
skiemi iprzyszło ponownie do wałki, iw której padło 

siedemnastu kouiitadiżi.

Grecki sztab generalny zaw iadomił rząd, iż będzie 
zmuszony podjąć akcię wojskową dla przepędzenia 
band bułgarskich, prosząc o powiadomienie o tem mo­
carstwa i zwrócenie uwagi na ewentualne następstwa. 
‘Poseł grecki w Sofji otrzymał polecenie ipodjęcia 
energicznych kroków u rządu bułgarskiego.

Innii i Iija Ania Mnia u n i i  v M i.
iWiedeń. (AW.) Ageuicijia Kicmr iGsit idlanoisi :z Duika- 

iresiztu, że iiizącl inumiufelki ijeislt ladócyidiowialnym pnae- 
■ciwldlziiałać przewrotowi Bułgarji, który ma być do­
konany iprzez ‘Bułgarską .partję agrarną iw związku 
z organizacjami macedońskieml.

iNa granicy bułgarskiej Skoncentrowano znaczne 
siły wojskowe. Aititiaiehe -wia^lkawy iw iSolfji otrzymał 
poileoenie wyjaizdu.

Również i Turcja ma wziąć udział w stłumieniu 
powstania macedońskiego.

Tio- sarnio źródło doraot?!, że w  Breteairesacie oidbyła lńę 
pod 'puza-\MOiJiiiiicrtiwem prazasa milniis/tirów Braitiian.u nad­
zwyczajna Tada ministrów. Wyniki posiedzenia zacho­
wane są w ścisłej tajemnicy. BoHjja wyidUa ositre- za- 
rziząidizanlila przeciiiw irtof^dhziamiu ui''“?ipoik‘0|jąicyioh qjo- 
etoeik.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
PRZED NQW^ KONFERENCJĄ MAŁEJ ENTENTY

Belgrad. (AiW). Wiohec życzenia Beaieszia ąpotkiamia 
s'ę  7 nowym jugosłowiańskim ministrem spraw  zagra­
nicznych Mariiiikuwiozem, odpowiedział Manlnfeowicz 
natychm iast, że postara .się ■ porozumieć z Beneszem 
jeszcze w ciągu miesiąca sierpnia. Prawdopodobnie 
wikTÓice potem spotkaniu odbędzie się ponowna kon- 
1 erencja Małej Ententy, spowodowana zmianą rządu 
w  Jugosławii.

LIKWIDACJA POWSTANIA W BRAZYLJI.
Wiedeń. (AW). Donoszą z Londynu, że brazylijskie 

wojska rządowe dogoniły cofających się powstańców 
pod Retucatl. W ywiązała się potyczka, jednak na ra ­
zie bez rezultatów. W najbliższych dniach m ają być 
rozpoczęte operacje wojskowe na większą skalę. Sz(ko 
dy  w okolf.cach San Panlo- wymoi^zą wedle pobieżnych 
oszacowań 10 milionów dolarów.

POSZUKIWANIA ZA ZWŁOKAMI MATTEOTIEGO
Rzym. (AiW). Na skiułek rewelacji Zanuboniego 

zarządzono ekshumację nieznanych zwłok, pochowa­
nych na cmentarzu Campo Yerano dnia 16 czerwca. 
Władze są zdecydowane stwierdzić, czy idzie tu o 
zwłoki Majtteotiego.

KURS FRANKA PODNIÓSŁ SIĘ!
Paryż. (AW). Pod z.pływem wiaulomości o pomyśl­

nym wyniku narad w Londynie, kurs franka doznał 
znacznej poprawy.

PRZENIESIENIE ZWłOK PAPIEŻA LEONA XIII.
Rzym. (PAT). Zapowiadają t,u uroczyste jjrzenie- 

sienie zwłok Papieża Leona XIII z bazyliki św. Pio­
tra do kościoła Jana  Lateraneńskiego, w którym  je­
szcze za życia Papież Leon XIII wzniósł sobie gro­
bowiec, polecając się tam pochować.
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Prezydent Wojciechowski w Bydgoszczy
podczas polskich resal.

Bydgoszcz. (AiW). W iniicićlżłolę 10 godiz. 9-«j mimo 
plzyibył do Bydgoszczy piicizydionit Wiajcicicbawiilki. Po 
naibażeósltlwiie :p. P.razyidionita imacizyśuie przyjmowała 
Raida mmj-ika. O goćlz. 11-ej ip. iProzyldoint objechał 
Stary Ryindk, żywo liimtareisując, eię -zalbyltemi Staraj 
ByaltgiOł-iziCizy.

Xiai ttęipn.iie ip. Pmeizydtanit nuCial się na btoliko „Seiko 
łów", gdzóe 'odobr.iał raport ci I izwiąizlków i wojskowych 
ii -.•ipoirltciwyeh. a następnie przygląda! się popisom gim- 
nastycznym „Sokołów" i towarzystw sportowych. O
goćiz. 11.30 prezydent nióaHJa p/dojmował dtoMtKtyniego 
Gościa Buiaidianikini.

,0 goćiz. 2-eij ip®pjihil(lln(iiu p. P.iozydionit' Wojoiwlićiw- 
*«ki mdiał się paroątaJlkioin 'dlo BKHtyntjścćw* na regaity, «• 
iiatstęipn.iio zwiedlzi! śliuizę, łączącą Brdę « Wisłą. 0  go­

dzinie 8-eij iwćoezwrcm otnlbył się obiad' u prezydenta 
.miał r.a.

iM'iai l‘!o iuidalk-oxiwa.no pięlkinoe zielenią ii chorą,glwiia.- 
mi. P.izy izlbiógiu •mliic Dwcoeciwey ii) Zygiimuioo wi ikiej 
iua|piiz«c-:iw ćiwiccica an-ce/wlicino kilk tiujmimfiaiłlny w  tozltail- 
iclte idiwóoh lbanzł. Dwie Ilono ibiaimy triiuimfahie ■wznu:te-i 
Miicimo pcizy labitgiu -ulic Sr.tarlodkk-ih i Dwidraoiwej, ouaiz 
'Gtciańslkieg li Ulwo: icciwej. WadSiuż mliie, ikitiórenM prize.- 
jedtżal p. Pr-ezydenit nitiwoiizył wię e/zlpaileir cechów z oho 
irąigwiiamai, Sokołów i młodzieży '.-izikoómej. PlodiazaH puze 
ijaizldlu ip. iPnwyctonlta ci.lklcwtira gnała hymn nuai:io'lovvy. 
Wiiocizoriom mia, I10  iiijuniiimcwaino. Odidizdaly iwaji Ikowo 
lairliagii. miiicjsiec/welj ĆJo późna przeciągały uRlcaimi z cir- 
kiiefciUamii.

Co m ów ił p. Prezydent w  Bydgoszczy.
n a js k u te c z n ie js z y m  o r ę ż e m , k t ó r z y  P o la c y  d ziś  w yd o b yu /a ć  m u s z a  

je st p ra c a  n a ju s iln ie js za  u z b r o jo n a  w d o s k o n a ła  w ie d z e .
Bydgoszcz. (PAT). W rwlS Rady MKeKfcaei na prze- 

mówiemie ipci witalne prtrzcśa, nor ly antajt-ikioj, dauiiidkic-
go odpawiedlziiał Prezydent Rzeczypospolitej:

Pannie Prezesie! Nie pciznałem was je-zeze >Halk, 
alby móc wy-itąipiile iz radiami w tych oprawach, 
które wtikaaywnUeś w swotjcm ipnzemu^żcuin.

Ziwiróc-ita a*wagę moją tyHko 'Pań.-te sikromniść 
w aeeiiMe Itego. co waaywmfie łwaiidiośe-ią w  izcgo 
óbauiaikltieru. Nąibyffiśe-iie jqj w  dłngoletilćej wojnie 
giotipodamc.zeij i1 kiuillthiiiailimcij rz 'Ziaibonca-mi.

Tę twardość charakteru uważam za zaletę i 
nie chciałbym, aby się jej wyzbywali. Nie widzę 
irówmież odHtęipy.wauKi od1 i lei, odizliedlzkizoincij ipo 
ipitaotelkaieh ii zaitejplicinija ijoj miciwomi.

Wasi imyiśiliieMe, poeci, miężoiwie. sitaimu daleka 
ipaitmzeCd w  przyszłość. Jeżeli myślą ibędlzjemy się­
gać do inia<,jipięfknnietjr-iz-yich tmaidycyi iw cteecśe- ikom- 
L̂ itytiuiciji 3 Maja, 1 ityieli myśli;, które nam zcstaiwSlii 
pisarze iw ubiegłym iwkikni, to 'dobiega okres t-ipeł- 
tilieniia zaMaeizyitinego (tego, ido ozeg-o onir dążyli.

Grizetizyfiśimy ezęsito unitęlklkoiśeią •na îzegio cha- 
rakitem. Teraz trzeba, ibyć itiwiaiadjnrni, trzymać się 
silnie rzeczywistości, ibyć realnymi, nie poddawać 
się wyobraźni zwłaszcza na kresach. To są rodm-

<ty 'Oibricumie PofiWki.
Rozwinięcie tutaj placówek centralnych, admi­

nistracyjnych i kulturalnych, o .których my wiłeś 
(W pijzemćiwkiniu .-iwojeim Paniie Preizydeni-iie, nie- 
wątpliwre znajdzie, ic-htoiciiaż może oie tak  prę.diko, 
jakby wanze chicialy seneai, pomyślne rozstrzy­
gnięcie. Są one bądź co bądlź przedmiotem roz­
ważania rządu.

Pragnę, aby Bydgoszcz rozwijała się niemniej 
świetnie, niż za czasów iłntenzywnej pracy dla ce­
lów niemieckich i nie tylko, że stanie się świet­
niejsza, bo piaciiiijociie. itataz woTM we iwłannym 
ideimiu i p raca  iwai.-iza. nie 'jeint idpaulta « a  móozyjej 
tezywKtoile.

Dlatego 'mogę w as ity’Jko izaidlięcić do dsibizeij, 
wytrwałej pracy, iktórej dziś najwięcej Polsce po­
trzeba.

Najskuteczniejszym orężem, który Polacy dziś 
wydobyć muszą, jest praca najusilniejsza, uzbro­
jona w doskonalą wtedizę.
N.iie iwąitipię. że ma itptm potlni ipotraficie skutecznie 
rywalizować iz Polakami innych dzielnic.

Szczęść Wam Boże!

Kto zdobył mistrzowstwo Polski?
Warszawiacy góra!

Warszawa. (AW). Padlcizasi pdlHkiic-li regat w Bydgo­
szczy, ikitóre oidlbyly się iw labocmaści Preizydionta iw 
Brdynjściiiu, mistrzostwo Polski

w biegu czwórek, zdobyły dwie warszawskie obsady 
A. Z. S., a w biegu ósemek, warszawskie Towarzystwo 

Wioślarskie.

Z e  sto lic y P o ls k i.
STAN ZDROWIA GEN. SIKORSKIEGO POGOR­

SZYŁ SIĘ w ńleidlzMę w to te k  pirzećwozesnego wsta­
nia z łóżka d ‘pry.-ltąipieinin d'o ®atjęć. Gen. Silkorski 
ipazeitiwał iwi.-izyy Ikite izajęckr, izawtepnije g »  gen. Ziwiwtz- 
c hciw lk'i.

uMINISTER PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ DA- 
ROWSK1 'zgIO'i'1 pi'0iśibę o dynnll-iję. której Prezydenlt 
lizeiczypó ipokitej zgodmic <z iwniottkiem pireizytieinta mi- 
inii-itrów nie -p-.izyjąił.

SZEF SZTABU GEN. HALLER wydal przyjęcie na 
eizeiść :w'Oiji.-k,o'wej mil. nr itiweckicij.

NOWY MINISTER SPRAW ZAGRAŃ. SKRZYŃ­
SKI PEWNY POPARCIA PRASY NIEMIECKIEJ.
Dzik. u Milkli w icw aij ize djcmiciizą, iż „Obeuwehl. Carter", 
lOmwiwjaljąic iwywiwi t z mir.ftltrom iSknzyitikimi, iphize, że 
jciż(i'.'J peikltyika Skrzyń.-iklego póijcizie po lOnji wy.lknię- 
it.ej iw >wjrwiat Iz-io. mowy imina iter może być pew ny po- 
paircća: ize wtulony ipiia.-.y niomieic-lkjej.

ZGON FRANCISZKA NOWODWORSKIEGO. W
WaonaaiwCe .aniar.4 Firamicii izttk 'Nawoihceni iki1. pierwszy 
prezes Sąluu Najwyż-izeglo. b. pioNel kjo Dumy rosyj­
skiej.

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA POCIĄGU Z EKS 
PONATAMI NA WYSTAWĘ POLSKĄ W KONSTAN­
TYNOPOLU 'Otdlbęćlziie >iię 'dnia 5-g-o sfepuila,, we wto- 
rek naaio na dworem >o idbciwyim Wań; izawa—iPraiga. 
Uroczystość itę izawzezytcić m a nwą abectiiośetą- p. Pre- 
izydómt Rizipiiiitt-ij omaiz iprzeidl-itawickie uiządrn, wkw.llz u- 
Htai\MO<daiwcizycih i izair.it er en owainy eh ihintytlmcyj spole- 
ciznycih. Poidiezias uirocizy. liioiśdi ipiizygirywać 'będizie oir- 
kile.it.a repieizonPaicyjma imaijwa 'Skiklkiego. -Wytiwór- 
mOa .(iiołświaduzjalmia .zwiajżkm aaty-itów kiilemaltcg;laitiez- 
mych /wykona izKijęeila.

WIZY DLA PRZYJEŻDŻAJĄCYCH DO POLSKI 
OBCOKRAJOWCÓW. iMiinii.iteir.-itiWiO -Spraw Zagr. iupro 
ściiło iwydiaiwamiie iwiiz ma, iprzyjiaizid! <7k> Pcibiki obceikmi- 
jcwksójw iw eeilaich gio-ipiodiaincizycih. WLzy te  udzielane 
toęićtą. iprzoz Kcmisuiilaity ipoltlkie zogratnLcą n a  podstaw ia  
ibcizipoancuimiiiij opimji iwtaidjz, 'aiijmóirkituaicy,jnyeh — p:tz,e- 
m yslew ych i1 góiuniiozyoli II-ej Sm liamcyi1, cizyli w oje­
w ódzkich iwydziialów pnz.amystciwych ilntb itciż iwyż-izyc.h 
lUiazędów gó.uwcizydi. W  tern mpcnób iwlaidz.e cemitraiiue 
'O jciążon-O' izioutamą. .-cilI te/j praicy, izaitaizymując jedyuie 
'kciaprolię ii ini itrulkcije cgólh.e.

INTERPELACJA SEJMOWA W SPRAWIE EKS­
PORTU JAJ. W a  •italtinim dimiu setiji sejmciwej tó k it  
ikluibów 'sejmowych (iWyziwole.niei, iPia-it, Ch.sD. i- Ziwią- 
^ok Lnd.-Nair.) .ziaćiint.e:ipieiilc«walfo (p. Ministra ipnzemyslu 
i  liar.idr.ii, zaipyT.tu/jąic go,, ozy iznaaime mat jetit paze. ilemfie 
,w (j?jjci»t):i Ikim liwmiiKiu etki.-ip'01'teiwym, oraiz, c.o 'ziarnie- 
»  'uozyi.iić. iby izananizić g.nciżtycetj ćiziałciwi temat eks- 
■pccltltt iruiiniie, P. imSr.iiidtcir iKJcidnoń lOiidipowiediziiail, żo 
stan  ton iznany imt ijeMt, -wiahęc tego zaś, że wywołamy 
ije it izibyt iwygóticiwaiiiemi opWlaimi iwyawoizowemi, za­
mierza w poroiztimkiniiu iz p. MAmiisitircim skathu wydać 
.w r.ajbtiŻMZj-m cwti-Je odipciwieidhie iziariząidlzenia.

ZAKAZ PRZYWOZU ALKOHOLU ETYLOWEGO 
Z ZAGRANICY. 'Mioi.-itenatwo Skaclbtt na przyisizlość 
■Oidimaiwiać będlzie wydiaiwa/nia iporawioiie-ń na przywóz z 
izagiramiicy aiłkobciju eityilciwego, gdyż alkohol ten może 
■być -wyrabiany w iPofeice.

JAN PROCNER.

Doktór Ryszard Gonzaga.
5)

W tern zaedaz-ny wiryiwarz marzenia rozświetli­
ła krwawym blaskiem gTOŹiia błyskawica. Wy- 
kwiiitła oma wspaniałą- łodygą z nieznanych dali, 
gdzie tajemne runy praduszy czekają na dzień po­
znania.

Myśli Izabeli Tozpierzchnęly się trwożnie.
Znowu wróciła. Ciało Izabelli zaczęło drgać, 

rzuc-one konwulsyjnemi drgawkami. Cichy jęk roz­
legł się w mrocznym pokoju. Po chwili zdrętwiałe 
ciało wyprężyło się w bolesnym kurczu. Twarz 
przyoblekła się maską cierpienia. A duch Izabelli 
odłączył się od ciała i rozpłynął w ciemnościach 
posłuszny rozkazowi doktora Gonzagi.

IV.
Królski szczękając ze strachu zębami opadł bez 

sił na fotel. Rcwski gorączkowym krokiem cho­
dził z kąta w kąt. Niewytłomaazony -raczem wy­
padek 'zdetonował przyjaciół. Potargana na drob­
ne kawałki ćwiartka papieru ubieliła puszysty dy­
wan rozrzucone-mi płatkami.

Rybie oczy Królski ego chytrze błysnęły. Pra­
wie szeptem zaczął mówić. Natura detektywa 
wzięła górę nad przestrachem.

— Wiesz, Zbyszku, to jest... to jest — obejTzał

się trwożnie i wyrzucił ze siebie ochrypłym gło­
sem — sprawa Gonzagi.

Rewski stanął nagłym ruchem, jakby nogi za­
ryły się mu w podłodze.

—  Przypuszczasz.
— Jestem tego pewien. Legendy, krążące nao­

koło osoby doktora przybierają konkretne for­
my'.

— Nie umię sobie tego wytłómaczyć, jakim 
sposobem mógł doktór wyrwać nam tę ćwiąrtkę 
panieni.

— Tajemne siły.
Zbigniew zaśmiał się wesoło.

— Lepiej siedź cicho, bo znów co się stanie.
— Niech się stanie.
— Nieradzę ci wyzywać do walki doktora. Na­

przeciw niego jesteśmy bezsilnemi kartami .
— Nic mnie od tej walki nie odciągnie. A zresz­

tą poco wałka. Będę się starał tylko odszukać je­
go towarzyszkę i wyznam jej swą miłość. To jest 
moje jedyne pragnienie.

— Mój Zbyszku, twoje marzenia są mrzonkami. 
Ona jest napewno pod wpływem doktora Ryszar­
da, Daremny będzie twój trud. — Strofował Król­
ski. — Nie masz co nad tem myśleć. Głową muru 
nie przebijesz. Siadajmy lepiej do pracy. Widzisz 
tam, leżą na biurku akta śledztwa i nasze notatki

ze zbrodni w Wilnie. Założyłbym się, że literki 
mrugają na nas zachęcająco. Chcą poflirtować 
z nami.

Zbigniew niczem posłuszne dziecko, westchnął 
ciężko, przegamąl bujną czuprynę i usiadł przy 
biurku. Królski przysunął się z fotelem i pykając 
małą fajeczkę zerkał z pod oka na przyjaciela. 
Rewski chwilę wierc-ił się na krześle, potem zaklął 
z cicha i utonął po uszy w aktach, zapominamc 
o bożym świecie. Po chwili zaszeleściło coś. Król­
ski udał. że nie słyszy tego szmeru i bacznie przy­
glądał się niebieskawym kłębom dymu. Trzask 
powtórzył się. Nie mogąc znieść milczenia trącił 
w bok Rewskiego:

— Zbrszku!
— Co?
— Słyszysz?
—  Aha!
— Co to?
— Meble się rozsyohają.
— Meble się rozsychają. — powtórzył z przeką­

sem Królski — Napewno ktoś tu znowu przy­
szedł.

— Ciekawym poco?
— Pilnować nas.
— Zwarjowałeś. *•
— Mówię ci. ,r .
— Id jota jesteś. ;• : {

(C, d . a .), - - J aJ
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(Od /kioine&ipamd̂ etnfttt .-.Gtońca! tKralkoiwęlkiitego1')
Tarnów, 4 îenpnra.

Niedaiwaio pisaliśmy o „tygodniowej wojnie żydo- 
stwa z „Rozwojem*1 iw Tarnowie, jalk iżykfal zganili aiK- 
w.e „R!ciziwo|ju“, izaipciwllidtiijąice odiezy/t o ,ąi'klbez|p:c- 
czeńsfiwic żydoiwisiklem1* i jak policja za to na żądanie 
żydów zrobiła doniesienie na prezesa „Rozwoju** o raz 
powszechniauie ^podburzających przeciw i}  dom afi- 
szów“, a oko prakmratura, jaikgdyby niie miała gor­
szych zbrodniarzy politycznych i cywilnych do ściga­
nia, chiwaili się sama w piśmidle socjalistycznem z kon­
fiskaty afiszu rozwojowego, przyłączając się do szy­
derczej nazwy, jaką żydzi dają polskiemu, chrześcijan 
skiemu „Towarzystwu Rozwoju handlu, przemysłu i 
rzemiosła narodowego**, o  >z«> żydami! poiwitairtzajją ją 
MCicij;ii"iśc::'. nazywając je „Rozbojem**. — Oito co jpisże:

SPiRiOSTGWAiNiliE. iP.ndkniiiialtmjna przy są.cMie o- 
Ikręgciwyim iw TafinidwSe przesyła następujące .-pro 
bo iiiwauwe:

Gdiniaśiuie do nicr.ai:/ki, mmietiazcneij na sitnanće 
6-ej w iKinctmice ,,Gazety barnowi-Ikliotj" a ićinia 11 
liipcti. 1924 r. Nr 18, a. izaityltułciwauej „Roizbój w 
Tarnowie** — uiprasizaim ma izawaidzie § 1 9  oisltaiwy 
r.ira-ictwej iz dmila 17 igirnuctalia. 1862, Nr 6 r. 1868 o 
zanilft-izcszemije iw naijiMro-izytm nlmmerize piitimia p,e- 
rijołilyoznego „GaizdSa ttiarintclwislka‘‘ następującego 
'.-ipncr-ltlowaimia: (iw npct-ób iw Itynnże paragrafie iprize 
ifiltiauy): „Nrjcpnaiwldią jet-lt jakoby PrOkunaltiunai 
p:izy Saldzie idkręgiawym iw Tarnowie m:?e slkcimfi1- 
sikdwnate. afeza, „Rozwoju1* o  pic/Jhunzaijąicej tresek 
izjaipeiwnillająiOe|g:o odczyt ip. .Zajączka z Łotdizt o nie- 
ibezpieicizeń; itiwie żydowskie m.

NaftomiiiaWt pnalwilią jećit, że .Pnofcunaltlura ajlilsz 
ton  is(kiotiufó<.-ikiciwTa;ła. i że ikomtfitłkaitu. ttia w yrokiem  
Sądu okręgow ego  ;w Tainuciwfc, ja k o  ipraviciweigo,

iz diniiu 5 'Ijpca 1924 Pr. 8-24 zailwieollzoną -zoi-nta##.
iRilolkuiator p rzy  iSąidzie ckręigcwym 

(w. iz. (Podpili' roitczytellny).
Podpis ipidkiuirataiai nieczytelny pralwdopoddbnie z  

tego powodu, że albo się wstydzi, że sam tym -pOMO- 
beim wysługuje się żydom, nad/by rwięic swoje narawi- 
dko ukryć przed chrzęści jnmim i, albo też wstydzi się, 
że towarzystwo o najszlachetniejszych celach uważa 
za towarzystwo ,yrozboju“, afiho chce pokazać, że sam 
jest socjalistą, i  w -wioicih ulltsiademolkraityciaiiych po- 
glądlacih nie widzi w Państwie Rolskiem różnicy mię­
dzy rzetelnymi obywatelami Polaki, a żydowskimi pa­
sożytniczymi i politycznie iii ekonomie znie wrogo dla 
Polski usposobionymi przybłędami, aiłtao kienuje siię ipo- 
caeriwą iza> odą: „nfe dtiiaiżiniitć iwiroigaĄ

Naiwiamn' zaś dodaję, że przed dwoma laty wyda­
wał prezes Tow. „Rozwoju** w Tarnowie pismo pod 
■nazwą: „Gazeta Tarnowska**, ipiwnuo to  miało itendan- 
■cje tioiwamy-Owa ,.R.ozwiOjiu“. Z pciwcidtu śitra^ku dinu- 
kairokiego w ezakle wyborów do Sejmu maiprze.-itało 
je wydawać-

Po strajku socjaliści, nie pytając się redaktora o po­
zwolenie, mimo, że nigdzie redakcja n'ie ogłosiła, iż 
„Gazeta Tarnowska** przestała wychodzić, ukradli tę 
nazwę dla siebie, sąldiząc, że tern Mkap.tują dawnych 
czytelników „Gaizety iTairinowdkkij1* o  „rozwojowej 
idei.

Redaktor dawniej „Gazety Tarnowskiej” nie miał 
pieniędzy mai pocei« ©yiwnOny ®e scicijaMlami o .-'kradze­
nie mm firmy, izwiraica. slię iwlięe iprizez ikctrai-pcmdenitia 
do ..Gońca**, piętnując tą  dinoigą to postąpienie socja- 
tó-itów 1 dańwi się, że pnokuralticir ■tiairniiCiw.-iki' o niecizy- 
iteilneim naizwilfciku diositiainoza StocjaillMycznemu pismu 
mnitenjalu gaizecrain-lkiiego.

0  0  0

Ciężkie położenie emerytów kolejowych.
(Od korespondenta „Gońca Krakowskiego11).

Stryj, 4 sierpnia..
W osbait,mieli diniaich Hpca. odbyło 4ę  itm zebrainLe 

miejscowegio Koła emerytów koleją wy eh, no któr.e.m 
delegaci Koła sktatMi. isp.rawxi3diaimiia z wieców, odiby- 
itydi iw Przemyślu i Lwowie.

Na zebranie tio jawił ?4ę łiiic.zmy iziawtęp tych nfie- 
sizcizęśliiiwyrh członków społecizerbitwa, którzy od lat 
pięciu bez powodzenia walczą o swe słuszne prawa. 
Kiwesltłja miałicipoiMkiMi omcrytóiw nafbileina .Ziinamlicin 
szczególnej krzywdy, skoro wję izwaiży, iż dotyka ona 
licznej rzeczy pracowników, którzy pracowali długie 
lata bynajmniej nie dla izaborcćiw, leoa»dla własnego 
społeczeństwa i narodu...

Na zeibnatnOu uriiliawał iwpincmaidizić momemity poiilty- 
czne jeden z emerytów, stboijąieyicli cibeeinóe p.azy czer-

iwciaym iżłóWkiu miejsicciwcij Kaisy ebarycłi, iwyraiżając 
spq nieizgttłąśe iz pranv,dą, -o rzebcimo niieżycizlłwe.m >iba- 
nciwśiłkm 'pouła Mączyńskiego ma. izcbnainim łwowskiem  
d Oizyniąc głupie iii/cułczme aillnzlje ipoid adlna-cm tuit. po­
sła Dunina. Nateżytą lodlprawę dlałi mm p. Ficbtełl, 
człomkiotwdte zebnamiia i reprczeniitiainit sitincmimiicitlw Jedln.o- 
ścii Naroldlciwej ip. iDr Patryn, który cmćwiił ituuidmioiści 
aagaidmikmi.ia emeryftafjncgo i .złożył świaidicizeniic, że po­
słowie stronnictw narodowych za całą siłą poprą w 
czasie najbliższej sesji sejmowej słuszne postulaty e- 
merytów w myśl sześciu rezolucji wiecu lwowskiego 
i przyrzekł — ina prośbę izebrainyoh — uprosić posłów 
pp. Zagayew-kfegO' i Dcłainioiwiiiciza, aiby iprzybyw^zy idio 
Stryja., przed-itawiili- logólowi emerytów amJfeiiityczniie 
sipraiwę ich uipoi-ażenda. i. ijąj wtdicki mia pnzysizłicść.

TEATRAUA.
DLACZEGO DYR. SZPAKLEWICZ 

popełnił zamach samobójozy?

Toruń. (Teł. iwł.)’. Ze tifer kunijpatieriłtiuyc.h dowiadu­
jem y Mię, że iw stornie zduiawóa dyuelktora teafau S»- 
iruńskiicgoi. Szpafcieiwicza., izauzlo ipcilep ẑeiinie, talk, iż 
jest zupełna nadzieja utrzymania go przy życiu. Kula 
przeszła między sercem a śledzioną, nie kalecząc obu 
tych organów. Sprani był ;jei łlnalk bardzo niebezpieczny 
i przy m;,!iimeiti:«;łinve iianym ikóeaumku byłby wpcwoido- 
wał ómlherrć.

Niepai-iwdą jfci.-it. by puzyc.zyiią . îmobóji.-lt.wa dyn. 
Szpalkiówkiza. były stosunki rodzinne, bo te były i są 
jaknajlepaze.
Z ipouifiiycli źródeł diciwjddiuijemy i-óę. że przyczyną sa­
mobójstwa było rozdrażnienie nerwowe, wywołane 
przykrościami czysto zawodowemi.

Dyrektor Szpakiewicz po czteroletniej pracy posta­
wił teatr toruński na bardzo wysokim poziomie arty­
stycznym, zjednał sobie pewszeebny szacunek w niii»- 
śe.ie. odnosił się z  wielką przyjaźnią do swoich współ­
pracowników i artystów, a gdy z ich właśnie strony 
spotkały go dotkliwe przykrości, jego nerwy tego nie 
przetrzymały.

„RYCERSKOŚĆ WIEŚNIACZA** W OGNIU.

Na wiladiemość. że Mawcagwi pi.-izo nową ciporę, dizieu 
ariki wlo-kie prizypomimają mało znamy Szczegół -z ży­
cia słynnego kompozytora.

•W młodych lataich Masca-gni, poró/jn.iw .zy się z oj­
cem, kitón-y cłKĆaił kcindecizitniie z.tiolbić z niego pra wnika, 
żył w Wielkiej .bieidaie.

Właśnie kończył „Rycerskość wieśniaczą**, był je­
dnak talk niezadowolony ;z tej pnący, którą przerabiał 
bez końca, że raiz. w przystępie rozpaczy, rzucił cały 
rękopis do ognia, płonącego na kominku.

Na szczęście spostrzegła to żona kompozytora i wyr 
wala z płomieni. Tak acadala „Rycerskość wieśnia­
cza". która pnzyiDot-bi, jaik wiadomo, Masengnkemu 
.obok stewy — ofbrizymie doidiody.

„TANIEC OWADÓW** LEHARA.
powodem skandalicznego procesu.

Operetka- Fr/airci-izka Lehara poul tyt. „Taniec Owa- 
'uów“ weszła przed niodaiwnem na repertuar tw tiu  
..Ba-ta-cla'n“ w Paryżu.

Okazało sóę. że librecista Lehara, Włoch Lombrosso 
popełnił płagjat, izaczeqmą.w->zy nżetyifco treść, aile 
przepisawszy wprost cały trzeci akt z farsy Henne- 
Quin*a. Oczywiiśe3e zrobił się skandal, obłożono aresz­
tem tantjemę Lehara i wytoczono proces.

ZGON NA SCENIE.
Przed, kilkoma tygodniami ara scenie teatru NoittŁii- 

s-liam wysltaiwionio wesołą komedyjkę „Tmm and 
Boli", zawierającą między imuemi .sctinę bójki pomię­
dzy 'dwoma pijakami.

Grający rolę jednego z pijaków, aktor John 0 ‘Hoł- 
łonan, mający pochwycić ,w tej siceuiie bwtellkę, stoją­
cą na stołe, zachwiał -się i upalił. PuiMiieźrJoijć powitała 
to śmiechem, koledzy jednak 0 ‘HoiUovatia isposkrizeglii, 
źe :bledini.e, dali więc iznalk, aby opiisiaciaciniO kurtynę 
i wynieśli bezwładu,eigo za kulasy, gdzie łekamz stiwier- 
daił zgou wvikutek udaru isorccwego.

Przedsjtoiwieniie pr.zenwauo, publiczncść jedmaik dłu­
go nie ehicteła jesoeze opuścić sal i tealtrailnej, podej- 
-nzerwając ,w tej przerwie podstęp ze stromy aktorów. 
Wreszcie policja musiała opróżnić salę.

ś w i a t  k o b ie t .

Gorkij o kobiecie.
Pismo nowojorskie „The Natiou“ zamieszcza inter- 

wiew swego korespiondeinta ze słynnym pisarzem ro­
syjskim , Maksymom Gorkim, na tem at: kwestji kobie­
cej: Oto, co mówi Gork j:

..Najwyższem zadaniem kobiety jest — dawać nat­
chnienie mężczyźnie, wlewać w jego duszę i umysł 
płomień zapału, umiłowania życia i pragnienia doko­
nania czegoś wielkiego; kobieta sama przez się nie 
jest twórczą: jest w niej tylko wielka potężna siła, 
pobudzająca mężczyznę do twórczości.

Największe postacie kobiece, znaue nam z dziejów 
św iata, są to typy królowych — pszczół, k tórych za­
daniem jest pobudzanie do pracy pszczól-robotmic.

Oczywiście zdarzają *się też i  iwyjąt.ki. Tako, Kata­
rzyna Wiielka nip. zdziałała zmacanie więcej na polu 
k u ltu ry  i cywilizacji, niż P iotr W elki przez 30 lat wy

tężonoj pracy. Marta Borecka potrafiła, przeciwstawić 
,się Iwanowi Groźnemu bardziej stanowczo i z w'ękiszą 
odwagą i siłą woli, niż ktokolwiek bądź inny z jego 
•otoczenia. Jeden z na jwspanialszych okresów w dzie­
jach rozwoju państwa angielskiego zwiąizamy jest nie­
rozerwalnie iz nazwiskiem królowej Elżbiety. Re­
alny umysł i bystry wzrok Izabelli hiszpańskiej, się­
gający daleko w przysalość, urno źli wił Kolumbowi do 
konanie dzieła, któr.em wzgardzili inni władcy Euro­
py, uw ażając je za utopijną mrzonkę.

Przechodząc do innej dziedziny — zastanówmy się 
nad rolą, jaką  odegrała George Sand na tle swej epo­
ki. Nie miate ona, mojem zdaniem, zbyt wielkiego ta ­
lentu pisarskiego, lecz genjusz jej polegał na .niezwy­
kłym darze wyszukiwania Ludzi utalentowanych i po­
budzenia ich twórczości.

iWidziimy, jaki silmy wpływ wywarła na twórczości 
tak ich  ludzi, jak Chopin, Liszt., llusset, Turgieniew 
i .Doistojewak1!1*.

iW tern miej.scu rozmówca Gorkiego przypomniał 
mu jego aipel ,^lo matek całego świata**, ogłoszony 
ma początku wojny, wzywający kobiety do przeciiw- 
stawienia się na przyszłość wszelkim zatargom wo­
jennym.

„W was kobietach-matkach — wołał w tem pło- 
mienuem orędziu poeta — tkwi jedyna, wieczysta, 
niezmożiona sita. vVy jesteście nieśmiertelnymi wroga­
mi śmierci. Wy jesteście tą potęgą, która walczy bez­
ustannie, niestrudzenie — i zawsze zwycięża**.

— „Proszę nie apominać — odparł ma to  Gorkij — 
że na życie możma patrzeć z dwóch punktów widze­
nia. Jedna jego strona — wyraziłbym się — jest ma-

terjailną: druga intelektualną, spekula tywną. Kobieta 
jest główną przedstaiwitelielką życia uczuciowego, 
głównym wrogiem nędzy i głodu. Miłość jej, zrazu za 
cieśuionia do najbliższych 'zadań, uchronienia od gło­
du własnego dziecka, rozszerza się stopniowo coraz 
bardziej; pragnie ona, by wszyscy ludzie — nie tylko 
ijej mąż, bracia, siostry, lecz cały świat, wszystkie ro­
dziny, na nim istniejące — odpędziły od siebie widmo 
głodu**.

— „Cóż pan myśli o ruchu kobiecym wogaie?'"
— „Mojem zdaniem, pole pracy kobiety musi być 

wyraźnie nieokreślone.
Tak nip. nie wyobrażam sobie, aby mogła ona zdzia 

lać dużo na polu prawa, ustawodawstwa itd. Kon­
sty tucja, opracowana i napisana przez kobiety była­
by  z pewnością całkowicie nie do przyjęcia, gdyż ko­
biety  nie m ają w tej dziedzinie ani wiedzy, ani do­
świadczenia. N atom iast we wszystkich zagadnieniach 
czysto maiterjakiyoh, tak jak hygjena, aprowizacja, 
kwestja mieszkaniowa, gospodarcza itd. — zdatnie ko­
biety może być niezmiernie ceimem, nierównie cen- 
niejszem nawet, niż zdanie mężczyzny; z pewnością 
udział kobiet w regulowaniu tych ważnych zagadnień 
dałby wyniki jak  najbardziej dodatnie.

iZ tego' względu uważałbym za bardzo wskazane 
wybieranie kobiet do parlament ów. W spółpraca ich 
z posłami — mężczyznami mogłaby przyczynić się 
do wszechstronnego oświetlenia wielu dziedz n życia 
gospodarczego i etycznego, które wychodzą z poił 
obserwacji mężczyzny**.

 • —  -  i
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Skończyły się złote czasy.
Banki również m uszą wrócić do norm przedwojennych!

Z  DNIA.
KLEMENSIEWICZ—LEDNICKI.

iBohiaiter haniebni ego p n «  etstu liircopaidioiwpg o, forwa- 
Tizy-iz-ziiiemilaTiiiini, ikr warwy Kleoaaenfiiiawiiloz otrzym ał — 
jak  podaJe „Naipnzód“ ongam trium fatorów iz -dnia, 6 
Es', opada — .ad- ip. Aleksandria Lednikkfiogio 'z Wansraa- 
wy depeszę naisrtęipuijąiceg luntaścń-:

Triumf prawdy i rozwagi politycznej daje wiel 
ką satysfakcję. Soi aam też serdecznie dłoń Wa­
szą Lednicki".

I pSĆfetnęlói sobie idiomie. Item, k tóry  powodowany 
„rozwagą ipoMityiciBną" rozwiązywał twiojsMŚ ipoMaile 
w r o k i  1917 5 1,918 w  'Rionji' iz 'tym, k tó ry  rowniiefż 
w  myśli tej samuejj .ątoawaigi1 paMtyciamej" „rozwiązy­
w ał" <wioji4ko ipotekite n a  uliicaich 'Kraik,owa, iw dntn 
6 listopada 1923 roku.

Z • wielką satysfakcją" uśoisncl" sobie serdecznie 
dleni-e... Klemeneileraiiez—Bftirikkir, dlwąj pogromcy... 
Wojelk Pofl-tócił*

SKRWAWIONE KWIATY.
..Naprzód" tz dlaia. 5 ib. m. 'pi&zc:

..Delegaci Związków iZaiwwdowych anaiz uwol­
nieni z ,procesu listopadowego uidiaffi się w.ctzonaj 
na. icmen;tar(z Rakowicki i złożyli kwiaty na gro­
bach ofiar eywitaycih A wojskowych 6 listopada.

..Złożyli' kwiaity n a  grobach ofiar (wtojlskowycih 6 *- 
sit opada ".

K to  złożył? — Uwolnieni z procesn listopadowe­
go!

A więc Hoffman, IkHfcry 5 Injittiofpatćta, iwizywał dio wal­
ki ..na zafbójj", Firecka, która: wolała,, alby „tych »...“ 
synów eoztiltrzelriwaó jalk ,peów“, Rejtanów, który do 
leżącego w  krwi wiaisneij na ibnuiku oficera toliyczal: 
,,w:dizii'iz ty  s... syniu, mówiłeś, że (kirew siię poleje, 
a tymioziaisei twoja silę łieje". Zając, który wydalwai Iko1- 
memdę do sltinzału, Gałlas, Ślepy Mietek i tinuii, którzy 
Binrz efifatki wMŚiiie 'do ityoh pomordowanych A icicho śpią­
cych w mogiłach SnąRiów.

■A teralz fikłaldają kwiaty na Ach grobach...
fizyżiby elkspiijiaicja?!
Nie, :tk> ty lk o  obłuda i cyniom!
To tylko dalszy ciąg tego „krwawego i podniuSłe- 

go dnia. jaki proletairjat kraików »k: zapisał w swych 
dziejach... Tryumf na całej linji"!

Aie kw iaty ite nAe izlbe-izicize-izcizą grobów fomiondto'- 
wanych bohaterów!

Tryumfatorom wolno dziś wszj suko!
Wolno 'z icymidzną idbhiidą ckuwiaw jonem' rękoma 

sypać kw iaty  na gnoby siwych ofiar...
„Tryumf na całej linji"!

Gwałtu! Co się dzieje!

D o le  ! n ie d o le  ka m le n Fc zn ilró u F.
— .Słyszacm, ż,e ipum kamień iioę Ęwioją podwyższył 

o dlwa piętra?
— Talk, pannie, to jedyna 'podwyżka, ma. jaką soibie 

obecnie wlaściitóel domu .poawojfó może.
— No i tern -przyjeuinfejaza, że pnawiie zatwsize cu­

dzym kosztem, trj. nadbudowującego lokatora, 'który 
•w ten “porób przychodzi w posiadanie młe.-izfcan.iia.

o o o

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Wtorek: „Halka".

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Wtorek: ..Doll\“.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.
Promień: „Szkatułka życia i śmierci", bajka wscholmia 

w t, aiktach.
Reduta: „W s: nonach szpiega", sensacyjny dramat w 

6 aktach, pomailho świetna „Komedja amerykańska".
Sztuka: Harold Lloyd, kornik świ sta w swoich 5 naj­

nowszych komedjach.
l ’< iecha: „Ojciec jtj dziecka", dramat erotyczny.
Wanda: „Książę i maszynistka", silono w v dramat w 

6 aktach.
Warszawa: „Bohater Dżungli". Film dla młodzieży do­

zwolony.
Zachęta: „Szatańska kuźnia", liramat detektyw icizny.

 o-----
OSOBISTE. Kurator okręgu szkolnego krakowskiego 

p. Jan Owińiski wrócił z urlopu wypoczynkowego i ol jął 
urzędowanie.

TERMIN SKŁADANIA ZEZNAŃ 0  ÓBROCIE. Mini­
sterstwo Skarbu odroczyło dla imstytuio,:i kredytu krótko­
terminowego, domów bankowych i kantorów wymiany 
termin do składania zeznań o obrocie aa 1. półrocze br. 
do dnia 1 września 1924 roku.

PRZED OTWARCIEM WY STAWY MUZEUM NARO­
DOWEGO W WIEŻY RATUSZOWEJ. Prace około wrzą- 
dlzenia wystawy w wieży ratuszowej są już prawie na 
ukończeniu. Sala górna zupełnie została już urządzoną

iWarszatwa, 4 i-tieupniia. 
iMiiniater iSkaiiibu, Gialbski, podpisał rozporządzenie 

wykona wczt do dekretu o lichwie, 'regulujące stoso­
wanie tego dekretu do działalności banku. W myśl 
,TO?|pc#iz ądzfeiSr
piątego każdego miesiąca banki przedstawiać mają 

Rządom! wykazy pobieranych procentów 
w e wszystkich zasadniczych kategorjach operacji ban-

[Sjan weby nia- Wiśle iw cpnitlnHB diwiu dlnillaich znacz­
nie się obniżył.

daik dychać, c padły również wody iw .rzekach oko­
licznych tak, że niebezpieczeństwo dalszych wylewów 
zostało zażegnane.

Zi idżka ibamometiryezoia, ja k a  dała. się 'zauważyć iw 
olJiai*fc'(^| gurizduiaieih, zapowiada dalsze opady atmo­
sferyczne.

7 wyjątkiem dwóch witryn, które pomieszczą zabytki 
cechów krakowskich, które tak ściśle wiążą się z trady­
cją ratusza- kraikowiskiegio-. Ciasna, wąaka, gotycka klatka 
schodowa o niiizimtenire wj^okich stopniach ozdobiona 

rzoiStt,ała rzeźbami średmiowieaza i renesansu.
Sala dolna otrzymuje ostatni wygląd, gdzie w rodzaju, 

■kaplicy imponuje Stwoszowsiki „Ogrojec". Nad urządze­
niem wystawy pracuje niezmoirdowanie służba Muzeum 
Narodowego pod kierownictwem kustosza dra Pałasiń- 
iskiego.

ZWINIECIE DELEGATURY DYREKCJI CEŁ W KRA 
KOWIE. Jak donosi „Gaycta Lwowska", w myśl reskry­
ptu mim,. sikairbM z dinia 7 lipca 1924 zarządza dweikcja 
iceł zAr-irrięcie delegatury lwowskiej dyrekcji cel przy 
Izbie skarbowej w Kraikoiwie z dniem 31 lipca 1924. Upra 
w.niemia delegata, dotyczące adimin.-celnych spraw, przej­
dą częściowo na kierownika urzędu celnego w Krakowie 
■z wy jat.kiem spraw celno-karnyeh, które pozostają nadal 
przy- Izbie skarbowej w Krakowie.

za m kn tfcif: r u c h u  k o ł o w e g o  n a  m o ście
DREWNIANYM NA WIŚLE. Na podstawie orzeczenia 
komisji, która w dniu 3 bm. zbadała stan mostu drewnia­
nego na Wiśle, t. zw. ,,mostu .podgórskiego", m ili koło­
wy na moście tym zei względów hezpieczeitetwa publiczne 
go w zupełnośc-i wstmzymano. Zezwolono jedyinie tylko 
na ruch pieszy. * tern, że zatrzymywanie się na moście 
jest niedopuszczalne. NieatOiSiujący- się do tego zarządze­
nia będą pociągami do surowej odpowiedzialności,.

SPRAWA MORDERSTWA W ALWERNJI. Jaik wia 
do.mo, w kwietniu b. roku toczył się w tut. sądzie okr. 
karnym proces pr®e,i-iwiko Jóizefowi Fickowi, oskarżone­
mu o zibrodnię morderstwa Jana i Albina Zgodomi.rsfich 
w Alweiuji. Sp-awa ze wizgłędu na s)woj.e tło stanowiła 
iwówfea.s sensację w Krakowie. Osk. Ficek po tygodnio­
wym procesie został uwolniony od zbrodni morderstwa 
a zasądzony jsdymie został .na 1 rok za występek prze­
ciwko bezpieczeństwu życia. Wobec podobnego wyrok.u 
prokurator Wolosizcizuik wniósł wówczas zażalenie nieważ 
ności. r)il>e.enie, jak sie dowiadujemy, sprawa Ficika bę­
dzie rozpatrywana- ponownie przed; Ńaijwyrózym Try;bun;a 
łe-m w Warszawie w pierwmyioh dniach wrze śni a.

WŁAMANIE DO KASY TEATRU IM.. SŁOWACKIE­
GO. Wczoraj w godzinach popołudniowych jacyś' niezna­
ni sprawcy włamali się do kasy teatru im. Słowackiego I 
i skradli z niej 456 zi. Dochodizenia w toku.

WALKA OPRYSZKA Z POLICJANTEM. Wcrzoraj przy 
wieziono z Chrzanowa do- Krakowa do szpitala św. Ła- 
izairza niejakiego Stachowicza Fradći&zika, który na ędnej 
■z uflic. Chrzanowa wyiwołał lrójkę z policjantem. W cza­
sie bójki policjant musiał użyć w obronie własnego ży­
cia — broni. Stachowicz został ugodzony bagnetem w 
brzuch. Stachowicz jest znany policji • jako opryszek.

NAPAD ULICZNY. 'Sobieraj Aindirrzej, zamieszikały w 
Prąjdniiku Czerwonym napadł wctzioraj wraiz z bratem na 
wl. Warszawskiej pewną diziewtczynę, przyczem potargał 
jej suknię.

PIJANA NIEDZIELA. Od szeiregn tygodni co niedzie­
lę — zapewne z powodu 7,akaiziu picia alkoholu — kwi­
tnie w najlepsze pijaństwo, cizego następstwem są napa­
dy i awantury ullicizme. Wczorajsza niedziela osiągnęła 
w tym w/głędzie rekord — wczoraj bowiem aresztO'Wano 
za opilstwo około 3b osób.

Z uznaniem zaiznaozamy, że policja już wreszcie bierze 
się enieigteziniej do walki z orgją pijaństwa, jakie się sze­
rzy w Krakowie. Oby tyilko gorliwość policji, nie osłabia 
a może wtedy Kraików uwolni się od ciągłych bójek i 
awantur uliczmych, iktóio od dłuższego czasu Kraków 
prześladują,

(KO) ZMORA NAPADÓW NOŻOWNICZYCH. Kraków 
'zaczyna przybierać od pewnego ciza.su wygląd jakiegoś 
miasta na kresach wschodnich, gdizie cizłoiwiek ani chwili 
żyicia swego nie jest pewny. Napady unioiwniictoe z oso­
bistej zemsty, rabunek i»a ulicy nawet w śródmieściu 
utaję się codiziennym i nieodłącznym zjawiskiem życia.
Z zauilków, gdizie kryje się zbrodniarz, z przedmieść Kra­
kowa swłamia się bandyta, teroryizuje przeohodiiiiiów i 
sam zaś ucieka Le nkarnie a policja rzadko kiedv sprawcę 
przytrzyma. Dzień w dzień kronika .policyjna iuotuje sa­
me napady nożownicze. Jak  długo obywatel krakowski 
będzie teiroryzowany przez tych opryszlków? Domagamy 
się o jak najostrzejsze karanie winnych, żądamy od po­
licji jak najeneigiczmiejszych dochodzeń.

kmwych.
iSrtiqpa pmoccnit.owa nie może p izekraciać trzech ad 

sta miesięcznie, ilw ząic prócz nam alnt eh 2  procent je- 
Szcze iw yidalKki aeliimn' stracyjne, które nie nragą pirae- 
kraczać 1 procent. Jeidm'oeiześnie nazfpouzą iłzenie .ugtóflla 
trzymiesięczny termin dla zlikwidowania hub przeję­
cia na nowe warunki tych tranzakcji, które zawarte- 
były przed wydaniem dekretu.

Z ipo,wioidiu ipadmulfcuja torów kofleyiawycih pizez rwe- 
tóbrainie ipatidkl górgtóie, onaiz lileiznych usizflcoidizeń na- 
isypów, pociągi od strony Zakopanego przychodzą d a  
Krakowa ze znacznemli opóźmieniami. Naid naprawą 
Objetotów [kolejowych, pucatją masy noibotmiilków.

W idniitu dzisaejfczym spodziewany już jest normalni 
ruch kolejowy

Rzeź tyfr na parom rogliii
Moskm a, 2 isilf-rpniila.

Na pamowiieo, ipnzepełnijpny pataiżeiranii', a, 'kupu jący  
uiiędizy i^Ialkai-izónem a  Nowoigiiodtean iSieiwiienskitm, do- 
Ikonandj niebywale zuchwałego napadu, którego afia- 
.ranni' ipaldili1 wezroi pasatzenoiwiic, niemal .wyłącznie >ży- 
dzi.

Do ipacowca, podjechał 'dirugi -itaitdk, lOibsadlzomy u- 
zbrojanyiuii bandytami. Zaituzymainio. (parowiec ipasa- 
;ż6i'rlki i jpnzyHtąipifflaio ido' newS^ji iniiełilcziuyich pasane* 
rów, itie żydów, poczem wszystkich żydów mordowa­
no, podrzynając im gardła, a trupy rzucano do rze­
ki.

'Baudia zezwoliła Jia 'daifezą. ipodhóż idiojdero wltedy, 
g-dy jitó ipoziontaili jedynie paisadeinoiwne nienżydiai. Ca­
ły pokład okrętu zalany był krwią. Ilości ofiar n a ra -  
ziie jeszcze nie shwierldlaono. Z irzeki dotychczas wydo­
byto 16 trupów, 'co — wedle dpihui paisaiżeró^" — wy- 
urfjii e-ailedlwie niazmai(’2mą część -ofiar ibestljafekiego- 
mio:-:du.

iPościig raa- ibandytaniii ,n-a raiźiie jest izupehiii-e bezisflcu- 
itectźny. Nie izidtołano t,eiż uFitallć maizwy parowca, ,z po­
mocą Ikitórego łloltiry unząidizulli' HapaicT.

Całe zajście miało charakter polityczny i skiero­
wane było przeciwko Loimurai om, których chłopi 
identyfikują z żydami.

Naipaid wywółal wielifką ipiondkę iwśródi łiudiirośai^ 
szcizagióliniie (wśród 1'Judiiiotścd' żydeiwsikiiej.

MmM  i  lotów.
Cieszyn, 4 siiierpniiai.

iW Diul/zlejeiwiicaioh am Meraiwaeh dopai aczonio dlo* 
n':ei-itłycibaneg:o hadbairzyilatiwa. iDnria 5 i  6 fl.ipcaj 'b. <r.. 
uai-iiąpiiile, na zaiMząidizenie îwłaidiz — prizymuKowe iwyda.- 
ni'ie i  'anii-izicizeh;iio; miarowe wiHzy-r.IkCIch !kiottó;\v w  mdle- 
śoie. — irmzycizyną itego zanzajdzenta Ibylo ukągzieiie- 
ipnzioz iwśoiielkłAp ikiota. ijeiwiniejj właściiicł^M sMeipu. 
Puzy oidldaiwaniilu oprawcom iziwiienząit., .joidlbywały się 
idianlfcąjbikie isieeny. Poidlczais;, gtdy 'wlalścilciellkó 'batiórw 
ipłalkały, wiidizenwie nie mogilii- się powL-itnzymać od śmie- 
ic-hu, .pnzyipaltiiuijąic 'śię:, ijak ziwCIenzęita, prizeicizuiwaijąoe 
śmilejrć, (kmirtciaowio tmzymały sdę puzummi sukien swto- 
i'ch ipań. Odldlaino- na cgizełkiuiciję 600 (kotów. Umriiegzeizo- 
nio je iw .czterech .wagiomaich. iPo- kMku gadizłnaich ekie- 
ii oiwaniio 'wagioliiy ido gaizowinl, gidlzie 'dio izaanikrnętyiib 
'Waigionów wipugzciaono gaiz iśmlieiit-elin-y. IPo (krótkich 
(koniwulisyjnyich uzueaniaicłt się o (ściany wagonow^ 
iwNizysilIldb uioiichło weiwnąttnz. lEgizdkunija była Skoń- 
cizOna . .

  o-------

Rewja skautów w Wembley.
L andjn . (PAT). W staidjonie wystawy w Wembley 

oidibyła się wk zoraj rewja skautów. W rewji wziął 
udział książę Walji.

 o ------

Eksplozja w fabryce ogni sztucznych.
Rzym. (A W). iW MeKgynie iskautikiiiem eksplozji w fa­

bryce raJkiie. i ogni' gzltuiciznych zginęło dwóch właści­
cieli faibryfci j syn j.-dinego z nich. Wiele, otoib ponamdlo- 
nyoh.

Fabryka zupełnie zniszczona.
 o o o ----------

Wisła opada.
Niebezpieczeństwo powodzi minęło.
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luli si? p t o i
Ilość zboża, jaką rozporządzamy dzaś, me mniejsza 

Eksploatacja ziem
Tegorocznym -zlOiiorioan u mois daleko do świetności 

plonów (zeszłoricNcznych. Pomimo jadlnaik inadiawyozaj 
■surowej ii długiej izśmy oraz fatalnej, ntxo zmiennej po­
gody  catarocizriej, nie dotknęła niais. kilęśka nlieurodza- 
ju i urodzaje przedstawiają się napgół średnio.

Trudno ijeeócize marazie ipodać izupełnie ścisłe dane, 
pozwalają,oe ugrunltówać Ikianlkiretiny wą«i; o stanie i ja­
kości urodiziagow iw pots-zieizególnych ‘dizilefalcach. M.ia- 
roćafjne w  tdio itegio W;ikaizówki mnogą mam dać dopiero 
próbne om lwy, (wykazujące dtoikłaidną ilość kwintali 
zboża <z hiektaimi ob-izairu, te  izaiś nigdzie jesizeze r ie 
(nastąpiły.

Prócz niesppzyjaijąicey w egetacji 'zibaia pogody wie­
le zniszczyła zboża ,znaicizna- iw ityim trloftau ilość ozko- 
dmJków (zwierzęcych. jak również gętftio spotykana 
mdza.

Pominto jednak idaielkio gotiszych niż poprzednie 
obiorów, ilość posiadanego obecnie przez kraj zboża

niż w roku ubiegłym. — Zapasy zeszłoroczne. — 
kresowych.-

jest nie o wiele mniejszą niż w roku ubiegłym, na
której Ho izasa/dizie może .Sejm izezwołiJ na jego wywóz 
(zagranicę.

■Gzemu is&ę to dizieje?
Pnzeiaw.azystkiem z zeszłego roku pozostały zna­

czne zapasy zboża, ma których, jalk skarżą się właści­
ciele, niżywają. robiie iw pieinwisizym rzędzie szceury i 
mytszy. Natsrtjępnfie, aczkolwiek zmniejszył się uro tzoj, 
zwiększył się jednak obszar zasiewu.

0|d czai-ai wojny mieliśmy iw Goraju, w  szczególno5cl 
rzecz .pnosita na Kresach, olbrzymie połacie wyniszczo­
nych, odłogiem leżących gruntów. Zaniedbane te zie­
mie rokrocznie izamieniają suę w  żyzne, ciężkimi kło­
sami szumiące łany. Efcptaltaioja ■ zapuszczonych te- 
ireniów postępuje eliągle naprizód i  staznie,- boć ziemie 
kresowe posiadają wszystkie warunki po temu, by 
stać się spichlerzem Polski.

Tajemnicza tragedia miłosna w  Sopotach
30-letnia kobieta i 40-letni mężczyzna, oboje niewiadomego nazwiska popełnili samobójstwo.

Gdańsk, 3 sforpriiia;. 
J a k  .JlaiiLzigeir. Neuiste Naichimchlten11 komiurailkiują, 

w  jednym z ropoidkilcft pengtjoniaitów uilał miejsce tdirvŁ- 
o ia t miłosny, „na którym  datychazats spoczywa 'zasło­
na 'tajeanniitcy".

W edług tkcmiuniilknltu dizlieinnilkai, sprawa. pitzetMaiwiiiai 
się jak następuje:

..Z poza obrębu Sopot, najwidoczniej z izagranicy (!), 
prawdopodobnie z Polski — pisze Kłzieranik gdlańislkii — 
przybyła para i  zjawiła się w  pensjonacie, aby tam 
wynająć miieszkteiie. Bezpośrednio po zainstalowaniu 
się obie nieznane osoby

zażyły iwspólnie truciznę.
Z chwilą. gdy  -komisltairowiainio itraigrjczmy wypaldielk, 

mężczyzna mie żył, kobietę udało isię jeszcze przewieźć 
do szpitala, ppzyeizem istnieje nadzieja utrzymania jej 
przy życiu. _________________

'Zildenityfifcciwiaić lobojgai ntazicizęśFJliwyeh jewaoze nće 
imożirat, pohiieiwlalż
przed dokonaniem roapacołiwegc kroku najwidoczniej 

(zniszczyli oni wszystkie papiery.
Mężczyzna liczył Około 40 łait, był Ikocpulenitmy, po- 

.Mitidiał ibalkienlbairdiy, ciemne wOoisy i rwogóte, pod wtziglę- 
klem tswąj pciwfeizichiownioiśćii wywierał iwinarżemiie cju- 
(teoziietmicia.

Kobieta liczy Około lat 30, jedt. Hz/ozmipła, ibliotnidiyna, 
o  oazach miiebiiedkilcih.

Nieznajoma para przybyła do Sopot najwidoczniej 
ze ‘zdecydowanym (zamiarem odebrania sobie iżycia.“

W (zafcońcizenOu dziennik komiumiłkiuje, że wiMzelkile 
iwlskaizówklii, miogąoe isię przyczymić dlo iż:ldenityfiko\wa- 
miiią. obojga osób Ł-lkiieirowywaić noGeży dio 'sopockiej kry- 
imiinalkifij poMcjJ.

P i e c z y  c ie k a w e
OPODATKOWANIE... POWIETRZA.
Dobry przykład władzom skarbowym po rozmai­

tych państwach europejskich, k tóre .spekulują w kie­
runku wynalezienia nowych źródeł dochodu, dał ma­
g is tra t m iasta Belgradu, stolicy Jugosławji. W padł 
on mianowicie na pomysł opodatkowania świeżego 
ipowietrza zapomoeą specjalnej 'opłaty  nia rzecz kasy 
m iejskiej, ściąganej od gości po restauracjach, miesz­
czących się w ogrodach i wogóle na otw artem  po­
wietrzu.

Opłatę więc w wysoikośoi jednego dinara musi skła 
dać każdy gość takiej restauracji, pragnący odet­
chnąć w niej świeżom powietrzem, jeśli zostaje tam 
m iędzy godz. 11 a 1 w nocy. Gdy zaś chce dłużej zo­
s tać  — a takich gości jest mnóstwo podczas niesły- 
oha lń e  upalnego tegorocznego, la ta  — musi' zapłacić 
•trzy dinary podatku.

(Mieszkańcy stolicy jugosłowiańskiej znoszą dość 
■cierpliwie wszelkiego rodzaju podatki, którymi są 
■obarczeni, zasadniczo jednak n:e cierpią rozmaitych 
podatków  „zabawowych11 i „z/bytfcowych11. W tym zaś 
w ypadku, gdy magistratowi przyszło do głowy obło­
żyć  daniną świeże powietrze, oburzenie mieszkańców 
Belgradu nie ma granic.

(Niektórzy z nich na znak protestu opuszczają re­
stauracje  ogródkowe tuż przed godziną 1 1 -tą, inni 
zaś chodzą od lokalu do lokalu, opuszczając je  przed 
godziną, przy wybiciu której należy podatek uiścić.

Magistrat, belgradzki spostrzegł się, podobno., że w 
te n  sposób zostaje „ukrócony11 w swych dochodach 
i  postanowić miał zmianę w systemie pobierania 
opłat za oddychanie świeżem powietrzem, które bę­
d ą  tera® pobierane z góry a nie, jak dotąd, z dołu.

TAKŻE REKORDY!
Jeden z ILstoooszów w Londynie. M. R. ‘Williams, 

zdobył, jak twierdzą pisma tamtejsze, rekord „sui 
gener:s“. Oddając mianowicie ostatni list ubiegłego 
tygodnia przed przejściem swem na f merytuirę, osię- 
gnął poważną liczbę 772.320 kilometrów, które przed­
staw iają  długość drogi przebytej przez niego w cią­
gu  spełniania uciążliwego zawodu listonosza. Niewia­
domo jednak, czy który z jego kolegów zawodowych 
nie pobije tego rekordu, do czego przecież konieczną 
‘jest ta  sam a cierpliwość i dokładność, z jakiemi W i­
liam - liczył codziennie przebytą przez siebie drogę. 
A nalogiczny rekord, ale nie chodząc, tylko jeżdżąc 
n a  lokom otyw ę. zdobył maszynista M. B. Jeans, pro­

wadzący od wielu la t pociąg ekspres.-.owy między 
Londynem a  Livenpoo.lem. Przeszedł bowiem .na eme­
ryturę, także ‘W ubiegłym tygodniu, odbywiszy, jako 
m aszynista, drogę kolosalną, mierzącą 6.436.000 kilo­
m etrów  i to bez żadnego poważniejszego wypadku.

KOLEJ PANAM,ERYKANSKA.
iZa przykładem  Anglików, którzy dokonali wielkie­

go dzieła, jakiem jest panafrykańsika linja kolejowa, 
łącząca Kair, wizględnie Aleksanidrję, z Kapsttaditem, 
postanowili Amerykanie zbudować kolej panamery- 
kańską, która w niedalekiej przyszłości połączy Ka­
nadę z Argentyną, a  której 67 .proc. jest już goto­
wych. Z liczby tej jednak lwia część przypada na 
Stany Zjednoczone i Meksyk pod postacią łinij, jakie 
już iiSitniały zanim powzięto myśl budowy kolei żeda- 
anej, łączącej Amerykę północną z południową.

(Najdalej dotąd ku  południowi wysuniętym punk­
tem  północnej części kolei panamerykańsikdej, odle­
głym od N. Jicufcu na. 6 .O1IO kilometrów, ijest staicja 
Ayiutla, położona w południowym Meksyku.

[Stamtąd zaczyna się linja, prowadząca przez Ame­
rykę środkową, a mierząca do gór Dariem 2290 kim. 
Z niej gotowych jest. 1368 kim., czyli 55 proc.

W Ameryce południowej ogókia długość liinji, po 
Buenos Aires, wyniesie 8000 kim. Z liczby tej istnieje 
już 3622 kim., czyli 45 .proc. Tylko część liny, m ają­
cej przebiegać Argentynę jest gotowa na przestrzeni 
1.795 kim., podczas gdy w Kolumibji, Ekwadorze, Pe­
ru  i Bołiwji tylko pewine jej części są dotąd zbudo­
wane. (Najmniej pomyślnie przedstawia się sytuacja 
w  Peru, gdz'e ma ogólną długość odcinika kolei pam- 
amerykaruśkiej 2570 kim., (zbudowano dopiero linję 
długości zaledwie 610 kim.

iZ całej zatem długości limjii panameryikańskiej, ró­
w nającej się 16.300 kim., brakuje jeszcze 5.300 kim., 
■z których w r. b. znajduje się 600 kim. w budowie.

Ponieważ Kai ja pan am erykańska nie będzie prze­
chodziła przez terytorium  republik: Wenezueli, Bra- 
zylji, Ghale, Urugwaju i Paragw aju, przeto później zo 
stan ą  zbudowane linje, łączące te kraje z linję 
główną.

Jed n ą  z osobliwości, ale nie dodatnich, kolei pan- 
am erykańskich, .będzie rozmaita szerokość jej toru.
I tak, w najtrudniejszych do budowy odcinkach, tj. 
na przełęczach Kordyijerów, ma ona tylko 1 m etr 
szerokości, w innych zaś miejscach szerokość jej wy­
nosi 1.435 m etra i 1.68 metra!

Ja k  dotąd, nće można spodziewać się wielkich ko­

rzyści pod względem ruchu towarowego i turystycz­
nego na kolei panam erykańskiej. Przeciętna szybkość 
pociągów na niej będzie wynosiła, co najwyżej, 32 
kim, na godzinę, tak, że podróż z N. Jorku do Bue­
nos Aires musi trwać dni 27, wkczając w ten czas po­
stoje dla licznych rewrzyj cłowyoh na granicach roz­
m aitych krajów. Statkiem zaś parowym odbywa się 
tę samą drogę w dniach 14— 16 i do tego daleko ta­
niej.

Tak więc, kolej panam erykańska, n :e m ająca zna­
czenia ekonomicznego, stanie się linją kolejową o 
pienwszorzędnem znaczeniu politycznem przedews zy&t 
kiom dla Stanów Zjedn. Ameryki północ., jako w ai- 
ny środek ich ekspanzji na całą Amerykę.

Z E  S P O R T U .
KRAKÓW.

Wisła B. B. S. V. 4 : O (2 : 0).
P o  długiem okresie spotkań itawanzy-kk.h imu-stąpił 

drugi akte- w alk o miistinzia-bwo toku-y A nalfizetgo 
okn^gu.

Mi)dtirzo(st|wa. kCIaKy B i  C ijuż się kończą, ciągnąły się 
od  poioząlllku wdzonu. PSerwtize 'zaiwtody .rezipoiCEął 
mii-|tiTiz naszego dkręgm Wii-la ailzyslkując głaidko w  
ispoltlkamm z Meli-izcizamaimii' 2 punkty. (Miiejscoiwi' w ystę­
p u ją  z ikiUlkcmm ‘rezfeiwciwymi bez iWIśniewi-kiiego, 
■Kaiciztoia., iStylęznia. i ‘Ko wałolkiego z iDaniecm ima pra- 
wyim a  Ozuliakiilem ma lewym łączniku. Gira. ‘pnciwaldlzio- 
na ^  cubu istiróin baudizo ambitnie nie obfitowała iw 
emoicjionujące -nioinieuty z pawiadlu słabej fiormy goścfi 
,i nileżbyt dobrej iWillsły. iSędziia p . lObnubań-ki.

Pogoń (Kaitawiice) Jutrzenka 2 :1  (1 :0).
W jalkir i-|pa-aób może sędzia ■zepsuć meaz iśiwiaidiazyły 

powyż-ize izawoily. P. SzkolniUkciwl-lkli pazez n.iezwratsa- 
■nie atwagi ina lOi-trą. grę, 'jaką. izapnó lulko wala. Jultrzen- 
ka, i  Pogoń dioprolwaidiaiił do tegioi, ż^izawoeiy priol wadzi­
ły  'dbie dirużyny ta k  ijakby ichiodiailO' o  zdiobyciie moć- 
■sittizoisitiwai cona:imuiej ckręgu. Poigoń giraia nadizwy- 
czag amb!ltn:Se i ofiarnie, a. w sy  Ittemnle igiry w  izuipełno- 
■ścii- ]>rzypoimlna, dirużyny niemieckie.
WARSZAWA.

Warszawiamka Legja 5 : 2  (1 :1).
Zawody o mil-itrizoi-tlwa. isiilina, przewaga Watr^izawian- 

ki.
W. T. C. Makkabi 4 : 0).

0 E E Ł D A .
Kraków 5 sierpnia.

Na giełdzie efektów początek tygodnia giełdowego roz­
począł się wydatną tendencją zwyżkową i ogólną zwyż­
ką papierów. Na pogiełdzau również zwyżkowo.

Na giełdzie pieniężnej skromne obroty przy tendencji 
zwyżkowej i to szczególnie w Zurychu, franku francu­
skim i koronie czeskiej.

Akcje. (.Cyfry w złotych). W transakcji:
Bank Przemysłowy 0.65—0.68
Ziemski Bank Kredytowy 0.22—0j23
Powszechny Bank Kredytowy 0.09—040
Bank Związku Spółek Zarobkowych 6—625
Tohan OjoI
Tehate 2.50
ZcgGiuga Polska 020
Zieleniewski 11.75—12
H. Cegielski Poznań 0.95—0.90
Trzebinia żelazo 1.05—1.08
Warsz. Parowozy 0A2
Górka ‘18.00-2050
iSiensr/.a 6.35—650
Toipege 350
Poteka Nafta 057
Pokucie 0.48—0.49
Elektrownia Siersza 027
Porcelana Ćmielów 0.90—1.00
Krakus 1-30—1.50
Chiodorów 650—725

AKCJE NA POG1EŁDZIE.
Jawo.rz/no drobne 100-hki 22.00 (płacą); Gazy wschodnie 

20.00; Gazy zachodnie 4.50; Nobel 220—225: Len 1.00; 
Lokomotywy 1.00; Nafta Krosno 0.45.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Berlin 127; Nowy Jork 5.18 i pół (czek); Praga 

■15.55—15.53; Szwajearja 98: Wiedeń 7.36—7.37.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół do 5.17 i jedna piąta do 
5.18 i jedna ósma; Londyn 23.13—93; Paryż 27.47 i pół; 
Wiedeń 7.32 i pół: Praga 15.40; Włochy 22.73 i pół; Bel- 
gja 24.85; Szwajearja 97.46—9828; Hoiajndja 199 i jedna 
clzwarta.

Miiljonówika 0.84—0.90; Bony złote 0.81; Pożyczka złota 
6.60; Pożyczka dolarowa 2.75.

Akcje: Chodiorów 6.50—6.70: H. Cegielski w Poznaniu 
0.88—0.91; Parowozy 052—053; Starachowice 3j90—4.05; 
Zieleniewski 12—<12 i jedna (Kwarta: Zawiercie 38—41. 
Zynairdów 42—43; ĆmMów 1; Polska Nafta 0.55: Nobel 
2j20—2.00; Spirytus, 2.90—3.00.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Holaindija 205 i tirzy czwarte: Nowy 

Jork 554 i trzy czwarte: Londęin 23.77; Paryż 28.50; Me- 
djolan 2337: Praga 15,92 i pół: Budaroeszt 0.0069: Buka­
reszt 235; Belgrad 6.40; Sofja 3.90. Wiedeń 0.0075 i je­
dna czwarta. j
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Z Y C I E  i S Ą D .

Gdy kradnie baronowa....
to biedna napewne cierpi na kleptomanję!
S e n s a c v ]n v  proces u ty tu ło w a n e ! z ł o d z ie j k i  k o s z to w o  ości.

W Gracu itoeizy się idbeomfe senMaeyijniy p;W cis 
przeciwko żonie po-mczniika. ba ronow ej Konradsheim, 

oskarżonej o wielką kradzież perek
Roffliwamia p rzeciw ko ntytałtoiwaiirej dioaftśietjoc ścią­

gnęła  iwieilkie miany (Pfttbiie-anoiM. Kradzież dokonaną 
została w okolicznościach niezwykłych. W fcoik-iu liu- 
te g b  'br. auałżeM iw o Konradfithefim urądżiło w swojem 
mieszkaniu zabawę taneczną, u na 'którą zaproszono 
mielzyjiinincmi1 .przyjaciółkę pani domu, hrabinę Her- 
berstein, k tó rą  pr,z\ ję to  naiipksrw w p o k « u  eitoloiwynn. 
a M o C  izaipuuitx(ji:i.o salŁ lOtilbywa-
ły  się tańce.

G dy nasid Horbigpfeóii u d a ła  .ślę d'o isąfc^efJailieffi) ipo- 
kojm. znalazła gospodyni w pokoju stołowym olbrzy­
mi sznur pereł, liczący 397 sztuk. Po natychmiasto­
wych poszukiwaniach
znaleziono tylko aa perły — reszta gdzieś przepadła 

bez śladu.
Od';vaVK::oi:ie p tidy  odfliała ir.iamd1 He.i||p;-fŁe:in igo.-ipo- 

<lyfii; \o ętcfecie-lnjwainui w ^eic-jaone.m pu k-Ukm. Posizkto- 
ifomanu -miM&luur.to it p ó ” oipiMcatciiiu mabanyy zaimel- 
db-woila .o. .zgubie poki-ji. Po kfkin  dinóMi otrzymała 
policja domesienie, że do głośnego jubilera wiedeń­
skiego
zgłosiła się żona porucznika Konradsheima, proponując 

jubilerowi nabycie 76 pereł.
Ju b ile r  pośrodinic-izył w -piizerdlażw \omifędży isi.kizbid- 
iąeą a imniynii jublfciuimii. Otrzymała ona za te perły 
sumę 55 miiłjonó w koron.

Policja idfrinyiśiiiia się lofefóu. że upnzettine jiaćły «'ąs 
ii lontyicizuid z fo.nj1, k tó re  .zaginęły ma. ow ej mibaiwiet' 
Zibir lama ipnzerz paltoje,

przyznała się baronowa do kradzieży, jako motyw 
kradzieży podała trudności finansowe rodziny.

Alty u. lazyiiniic fiwą iza.mężną cóilkę. ,mt co jej b rak ło  
ś:R«flków j spekulowała na giełdzie, jednakże bez po­
wodzenia. Przegrała bowiem znaczną sumę 20 miljo- 
nóiw ko i cm z sumy, osiągniętej ze sprzedaży pereł,
p f e tę  7,lor/.vJa .w jciliiiym z ba.nków i pif/.ezniaiczyhi ;ją 
na ul. i7.yjiiW:ii;wS%:ki.

W Mon ślewk/Awa .ck.awilo się, że była to już nie 
pierwsza kradzież p. Konradsheim. Wyspecjalizowała 
się ona na .złodziejkę kosztowności, a m ając  ikon tęp <I.o 
w yż.-izych '-ifer -t'C'wai:izy-'lkłMi,
uczęszczała chętnie na bale i zabawy, okradając stale 

bądź gości, bądź gospodarzy.
Na balu w dioimu piań.-lwa Welsmheii.ni spostrzegła 

jedna z obecnych p. Atlems brak 26 pereł na swoim 
sznurze, k tó ry  .bezy) 451 pureł. Po^zkuętoiwnąa pray- 
]:.oiintltafct -pbio .-wkoikni. ie  podczas kolacji siedziała 
obok niej oskarżona. Poza .tein ■■ 'iw ieylzila policja 

trzeci wypadek kradzieży 58 pereł, 
dokonany również w podobnych okolicznościach.

PusehiKig wzpnaiwy potwierdza w całej rozciągłości 
faikt kradzieży.

I Jląrż 'o-lkai";żoi!łcj, jffo r. Alfred Konrad-Konradsheim, 
by ły  (Taiwmy prezes kasyna szlacheckiego w Gracu, 
ikc c IwmiI ibxA(V!e y/,cizi.i.u\V'ać.

Lekarka domowa lO-kaaiżyiircij.a^wzcii.lizćia., że p. ba­
ronowa jest usposobienia nc rwowego, a av oi#;fi?.iirh 
czasach zdradzała skłonność obdarowywania swoich 
znajomych, na r o  b rak  jej w?«tlfków.

Inniy św iadek wwarżał oilkarżoiim za o-wibo wielce

inteligentną, ale nie zawsze przytomną, zajmującą się 
w ostatnich czasach spirytyzmem.

Rozprawa wzbudza w całej Au-iPji -wielkie za:nteve- 
'.'Owamie. • - - •

Ża rty  powodem utonięcia 2 osób.
Z Bydgoszczy domo-zą:
Dwaj bracia, Czesław i Antoni Piotrowscy, ziun>- 

e-zikat we wsi Aug u stówek. gni. Czosnów, zamierzał.' 
(inogdaj, korzy .-stając:, z picknej pogody, odwiedzić 
wspólnie przyjaciela 11-1 prawym brzegu. Wisły. Nits-- 
rh.cąc iść pieszo drogą, okólną pr-zoz most, posiano- 
wili przeprawić się w łeSSl® na dr.iigą sfcEię Wdsły. 
w, tom miejsc,u dosyć glębok ej.

Gdy znaleźli się na śrudiku rzeki, młodszy z nich 
rozpoczął żartować, przechylając łódź. Łódź uległa 
żartobliwym wybrykom, wywróciła się i nieszczęśliwi 
młodzieńcy
w padli do wody i wskutek braku pomocy utonęli na 

wirach.
Ciał ich dotąd nie odnaleziono.

Bai?t£vc3 mieli szczęście.
POCIĄG SIĘ WYKOLEIŁ.

W tych dniach na kasę kolejki wąskotorowej pod 
Włocławkiem napadli bandyci i zrabowali znajdują­
cą się lam kwotę 255 złotych, j.syzem bezkarne ucie­
kli. Przebieg napadu był następujący;

Gdy wieczorem ka-jer przeliczał pieniądze, wpa­
dło do kasy dw óch zbirów i widząc, że oprócz kasje- 
ran iema nikogo na stacji, z rewolwerami; w rękach 
przystąpili do niego i zabraw-zy cały znajdujący się 
tam dzienny dochód w kwocie 285 zł., zbiegli.

Po ich od lalen u się kasjer zażądał telefonicznie 
pomocy policji i w idącym właśnie w te ytronę )Ecią- 
gu pojechał mu na nomoc oddział policyjny z Brze­
ścia Kujawskiego. Dnia tego jednak szczęście sprzy­
jało wdlocznie oprysokom, gdyż przed stacją Smulsk 
pociąg ten się wykolej!].

l i B U ł  OTWiił
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. CGŁOSZEH la  n o w a  mmmm
ogtosz.n

Rsdaitcja nie ofpow iada. 0
OBOWIĄZUJĄCE OD 26-00  MARCA: Drobne, ogłoszenia za słowo zł. 0.10 — dla poszukujących posad ri. 0.05 — za <łowo drobne o tif ś̂c-i matry- 
monjałnej zł. 0.12 — wiersz miiim. jednoszpaltowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce ^Nadesłane11 zł. 0.25 — wiersz aniOinietrowy po kronice zł. 0.40. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy i \ .  0.50.— Za uikład tabelaryczny, kombinowany 50 juro cent.

We L w ow ie od 5 do 15 w rześnia 1924

IV. TARGI WSCHODNIE
ł. WYSTAW A POLSKIEGO KOMITETU -H j

WYSTAW ROLNICZYCH
Doroczny zjazd kupców, przemysłowców 

i rolników z kraju i zagranicy.

Eksponaty, wzory i próbki ze wszystkich 
gałęzi produkcji w 32 grupach 
na 40.000 m. kw. powierzchni.

Specjalne sekcje zbiorowe francuskich, austr- 
jackich, szwajcarskich i angielskich wystaw ców .

TARG SUROWCÓW.
Dziat nasiennictwa i 
sztucznych nawozów

Dziat maszyn i na­
rzędzi rolniczych.

TARG HODOWLANY.
Sprzedaż zarodowych okazów rasowego inwentarza.
Zgłoszenia, prospekty, formularze i wyjaśnienia w biurze Targów Wscho­
dnie!. Lwów, ul. Jagiellońska 1 — lub: Ekspozytura Targów Wschodnich, 
Warszawa, Marszałkowska 33, telef. 1513 i , Jeklama P uska“, Warszawa,

Jasna 10, teleł. 22943. 870

Ogrodzenia 
nietyiko tańsze 
od drewnianych 

iecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze.
K om ple tne  ogrodzę-; 
nia z s ia tk i drucianej 
zwykłe i ozdobne  
wraz z b ram am i i furt­
kami, jan również 
ogrodzenia  k o m bino ­
w ane z d ru tem  ko l­

czastym . p o le c a : 
Firma

KI
Spółka Akcyjna
Fabryka drutu 

i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.
Adres tel. „MataIgor“

D ostaw a szybka d u ­
ży zapas  siatek na 
składzie. O ferty i p ro ­
spek ty  na każde ż ą ­

danie.

KONKURS 
na posadę lekarza-referenta

rozpisuje
Okręgowy Związek Kas Chorych w Poznaniu.

W a r u n k i : kwalifikacja w edle  ustawy z dnia 
2. g rudn ia  1921 (Dz. U, Nr. 105/21) i conajmniej 
10-cioletnia praktyka zawodowa. Posada  do  ob ję­
cia natychm iast.  P ob o ry  w ed ług  um owy. P rak tyka  
p ryw atna  dozw olona, kasowa zapew niona. 
Zgłoszenia  d o  15. s ierpnia  b. r. p rzy jm uje

Zarząd Okręgowego Związku Kas Chorych
Poznań, ul. Patrona Jackowskiego 13.

DROBNE O G ŁO SZEN IA
STENOGRAFJI listownie wyucza swyihko i jak najdo- 
kladniiej Imsitytut Stenogirafiez-ny. Warszawa, Mokotowska 
1. 39. Żądajcie w\Tcizeii«iją-cyd) informacji.

ZDOLNEJ KRAW.CZYNI (a krojem i szj-ciem) poszukuję 
n* wyjazd, jako wspólniczki ewentualnie na [.emisję. Zgło­
szenia pa-zy ul. Flor ja s k ie j  5 U p. p. Fesaiak od 3—6 
wieczór. * 890

CHŁOPCA diwiutygodmdo-wego oddam za wJaisne. Zgłosze­
nia do Adm. „Gońca K,rak.“.
POKOJU beiz mebli, z osolmeim wejściem, w śródmieściu 
poszukuje się. Warunki według umowy. .Zgłoszę* la do 
Adm. „Gońca," pod „Pokój".
BLONDYNKA, młoda, łacina, zamożna, w braku znajo­
mości pragnie poznać inteligentnego na wyższym stano­
wisku pana w celu mat,n-rnonjalnwn. Panowie serjo my­
ślący zechcą oferty złożj;ć do Adm. „Gońca" pod „Blon- 
dwnika".

MŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów- wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dosta-cza: B/T. Ja- 
i ecki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Tel. 405—25.

MASZYNY do szycia znane 
™  JKasprzyckiego*. I‘ur- 
vawo-Detc l i cznie-Raty.  
Wars-awa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać możi a 
listownie. 820

{Odpowiedzialny redaktor: Dr. Władysław Śwlrski. K rakow ska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowłcza,


